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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WV  V  NINIEJSZYM numerze Przeglądu poświęcono dużo uwagi 

bezpieczeństwu i higienie pracy w przemyśle włókienniczym.

Nie trzeba chyba podkreślać, że podjęcie planowej akcji, mającej na celu podniesienie stanu bezpieczeństwa i hi­

gieny pracy w przemyśle włókienniczym, posiada szczególnie doniosłe znaczenie gospodarcze i społeczne dla naszego 

kraju wobec stanu zatrudnienia w tym przemyśle, wynoszącego z górą 130.000 robotników, co stanowi w stosunku do 

około 600.000 robotników ogółem zatrudnionych w górnictwie, hutnictwie i przemyśle przetwórczym —  22%. (Mały 

Rocznik Statystyczny —  1936 r Statystyka dotyczy zakładów zatrudniających normalnie 20 i w ięcej robotników).

Polski przemysł włókienniczy okazuje w ostatnich czasach coraz większe zainteresowanie bezpieczeństwem i hi­

gieną pracy. W szeregu fabryk, zwłaszcza większych, podjęto już planową akcję w tym kierunku. W krótkim czasie, nie­

wątpliwie, wiele innych fabryk pójdzie za tym przykładem, tym bardziej, że stopniowo wzmacnia się przekonanie 

o opłacalności akcji nie tylko dla całokształtu naszego gospodarstwa, ale również bezpośrednio dla przemysłu.

Problem bezpieczeństwa i higieny pracy we włókiennictwie stał się ostatnio szczególnie aktualny w skali świato­

wej —  w związku z międzynarodową konferencją poświęconą warunkom pracy w tym przemyśle, która odbyła się

w maju bieżącego roku w Waszyngtonie przy współudziale 27 krajów, a wśród nich i Polski.

W rezolucjach tej konferencji, o czym dajemy obszerne sprawozdanie w niniejszym numerze, sprawy związane z bez­

pieczeństwem i higieną pracy zajmują poważne miejsce.

Dostosowując się do stale narastających potrzeb informacyjnych z zakresu organizacji akcji bezpieczeństwa pracy, 

Przegląd, w miarę podejmowania tej akcji przez coraz to nowe gałęzie przemysłu polskiego, stara się jak najbardziej

uwzględniać odrębne zainteresowania tych gałęzi. Wyrazem tego jest poświęcenie częściowe numeru przemysłowi włó­

kienniczemu. W przyszłości również Przegląd będzie w miarę możności dawał stale materiały z zakresu włókiennictwa,

zwłaszcza w dziale „Przykłady —  Pomysły —  Udoskonalenia".
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K o n f e r e n c j a  w ł ó k i e n n i c z a  
w W a s z y n g t o n i e

Inż. J. S. Jankowski

Przystępując do om ówienia w yników  odbytej w  kw ie­
tniu r. b. w W aszyngtonie Międzynarodowej Trójgrupo- 
w ej (T ripa rtite ) Technicznej K onferencji W łókienniczej, 
zaznaczyć należy na w stępie je j szczególny charak te r — 
społeczno -  gospodarczy, św iadczący dobitnie, jak  dale­
ce n ieraz zagadnienia społeczne zazębiają się o spraw y 
gospodarcze. J e s t to  moment zasadniczy, znaczący, 
niezależnie od wyników konferencji, doniosły etap w 
usiłow aniach rozw iązania podobnych zagadnień. O cóz 
bowiem chodziło? Problemem, stanowiącym pion rozw a­
żań waszyngtońskich, była spraw a unorm owania czasu 
za trudnienia, ja k  rów nież innych w arunków  p racy  w 
w łókiennictw ie, spraw a, k tórą, jakby  się mogło zdawać, 
każdy k ra j je s t w stanie rozstrzygnąć według własnego 
uznania, stosując się, co najw yżej, do zaleceń om ów io­
nych i uchw alonych na forum  m iędzynarodow ym . T ak  
jednak  nie jest, albowiem  zagadnienie to  ściśle się w ią­
że z kształtow aniem  kosztów  produkcji i, co za tym  idzie, 
w  odniesieniu zwłaszcza do tak ie j gałęzi wytwórczości, 
ja k ą  je st w łókiennictwo —  ze zdolnością konkurency j­
ni każdego z przem ysłów  n a  ry n k u  m iędzynarodow ym .

S praw ę tę  po raz pierw szy poddano rozw ażaniom  M ię­
dzynarodowej K onferencji P racy  w  r. 1928, p rzy  czym, 
rzecz wielce charakterystyczna, w ysunął ją  japończyk, 
M itsusuko Yonekubo, delegat pracowniczy, k tó ry  zw ra­
cając uw agę na pogarszające się w arunk i p racy  w  w łó­
kiennictw ie i na zarzu ty  kierow ane pod adresem  p rze­
m ysłu japońskiego postaw ił w niosek o przeprow adzenie 
ankiety, opartej o zbadanie kon iunk tu ry  gospodarczej, 
stanow iącej w łaściw e podłoże problem u. Teza ta, w  za­
sadzie najzupełniej słuszna, zyskała aprobatę, nie m niej 
jednak  zrealizow anie je j zostało znacznie opóźnione i, od­
k ładane z sesji n a  sesję, odsyłane do M iędzynarodowego 
B iura  P racy  i z pow rotem  —  dopiero przed kilkom a m ie­
siącam i zostało dokonane, zaw dzięczając in icjatyw ie S ta ­
nów  Zjednoczonych, w  których  im ieniu, a w łaściw ie oso­
b istym  P rezydenta Roosevelta, w ystąpił na sesji M iędzy­
narodow ego B iura  P racy  delegat am erykański, C arter 
Goodrich, zapraszając przedstaw icieli rządów, p raco­
dawców i pracow ników  na w spólną konferencję do W a­
szyngtonu.

W spomnieć w ypada w  tym  m iejscu, iż C arter Good­
rich, p rzew idując trudności, jak ie  z pew nością nastręczy  
zrealizow anie tak  obszernego i zawiłego program u, co 
zresztą w ytknięto  w yraźnie w  toku  dyskusji, zastrzegł 
się z góry, iż konferencja ta  posiadać będzie charak ter 
konsultatyw ny i celem  jej jedynie je s t dostarczenie m a­
te ria łu  pomocniczego do dalszych rozw ażań i ew en tual­
nych postanow ień.

I  rzeczywiście, ja k  się okazało, konferencja mogła 
spełnić i spełniła w ażne zadanie zebrania olbrzymiego 
w prost m ateria łu , k tó ry  w yczerpująco naśw ietlił obszer­
ne to zagadnienie, u ję te  w  szeregu szczegółowych r a ­
portów , w ydanych przez M iędzynarodow e B iuro P racy .

Dodać rów nież należy, co nie je s t obojętne d la zrozu­
m ienia kształtow ania się poglądów  w  tej spraw ie, iż, o ile

in ic ja tyw a konferencji wyszła ze S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie 40-godzinny czas p racy  w  w łókiennictw ie ju t  zo­
s ta ł wprowadzony, i w niosek ten  został podtrzym any 
przez F rancję  w  osobie p. Jouhoux, jednego z w yb itn ie j­
szych przedstaw icieli obecnego k u rsu  społeczno-polity­
cznego, oraz przez Belgię, gdzie norm y te  są w stadium  
realizow ania —  o ty le inne kraje, a w szczególności 
rzecznicy rządu  i pracodaw ców  angielscy, odniosły się 
z dużą rezerw ą do konferencji i na stanow isku tym  
w ytrw ały  w  W aszyngtonie.

Podstaw ą obrad konferencji był obszerny rap o rt
(L‘industrie tex tile  dans le monde — Problem es econo- 

m iąues et sociaux — Edit. B. I. T., Geneve 1937), na treść 
którego złożyły się następujące tem aty: w ytknięcie g ra ­
nic i opis przem ysłu tkackiego, k ra je  produkujące su­
rowce, św iatow a produkcja w łókiennicza i handel te k ­
styliam i w  św ietle ewolucji, zagadnienia nadm iaru  p ro ­
dukcji i niedostatecznego zbytu, w ynik i w spółzaw odni­
ctw a m iędzynarodowgo, zagadnienia robotnicze z pu n k ­
tu  w idzenia składu załóg, w ynagrodzenia i popraw y 
bytu.

W konferencji udział wzięło 207 delegatów  z 27 
państw , rep rezen tu jąc poszczególne rządy, oraz praco­
daw ców  i pracow ników . Skład naszej delegacji stano­
wili: p. am basador R. P. w St. Zjednoczonych Potocki, 
jako przedstaw iciel rządu  i przewodniczący delegacji 
(w ybrany  rów nież n a  przewodniczącego grupy  rządo­
wej konferencji) oraz pp. dyr. M. K andel, nacz. J. Za- 
grodzki, radca Horszowski, kons. gen. G ruszka, A. W al­
czak, G .Geyer, b. m in. J . S. Jankow ski, dyr. K. B ayer 
i K . M arkon.

K onferencji przewodniczył p. J . J . W inant (St. Zj. A. 
P .) , w  prezydium  zaś poszczególnych kom isyj zasiadali 
pp.: P icquenard , A shurst, van  der Moelen, A rth u r Shaw, 
Lowin, M ortished, W ubing, Gallois, M ilhaud, W iselink, 
Segier, C. Goodrich, Pogson, Deakin, Ram sbottom .

Niemcy, T urcja, R um unia i Sowiety uczestniczyły ja ­
ko obserw atorzy, Ita lia  zaś w cale nie b ra ła  udziału  w  
konferencji.

W czasie posiedzeń delegacja polska w ystępow ała 
k ilkakro tn ie, przy  czym p. am b. Potocki m iał okazję 
zaznaczenia, ja k  dalece pod względem  socjalnym  w y­
przedziliśm y wiele krajów . Szczególny nacisk z naszej 
strony  położony został na spraw ę zaopatrzenia surow ­
cowego, w  k tó re j w ystępow ał już uprzednio  w  G ene­
w ie p. m in. K om arnicki. Saldo obrotów  P olsk i z E uro­
p ą  — oświadczył p. am b. Potocki —  przedstaw ia się do­
datnio  natom iast z innym i częściam i św iata jest ono 
u jem ne w skutek  obciążenia surow cam i w łókienniczy­
m i, sprow adzanym i do Polski. W zw iązku z tym  poli­
ty k a  nasza zm ierzać musi do jak  najściślejszej autarkii. 
Podobne w arunk i u tru d n ia ją  nam  uzgodnienie naszego 
stanow iska i wyrównanie pewnych zasadniczych róż­
nic, będących przedm iotem  konferencji. S tanow isko to, 
k tó re  rów nież m usi zająć w iele innych krajów , nie m o­



że ulec zm ianie, dopóki nie zostaną w prow adzone pe­
wne norm y, regulu jące zagadnienie zaopatrzenia surow ­
cowego.

G łów nym  przedm iotem  obrad była spraw a unorm o­
w ania czasu pracy  do 40 godzin. Delegat robotniczy 
polski, p. W alczak stw ierdził, że w ydajność pracy  ro ­
botnika w zrosła w  znacznym  Stopniu, (wobec czego 
zwiększenie kosztów produkcji przez zm niejszenie godzin 
pracy  nie pow inno mieć większego w pływ u na cenę 
sprzedaży, redukcja zaś czasu pracy pozwoli niew ątpli­
wie zatrudnić znaczną ilość bezrobotnych.

Innego zdania byli angielscy rzecznicy rządu i p ra ­
codawców, k tórzy kategorycznie uw arunkow ali zaję­
cie stanow iska w  tej spraw ie od w prow adzenia jedna­
kow ych norm  na całym  świecie, a w  szczególności w  
Chinach i Japonii, walczących na polu konkurencji nie 
rów ną bronią. S kutk i tego d a ją  się Anglii we znaki. 
Oto np. im port do Stanów  Zjednoczonych tkan in  baw eł­
nianych pochodził w  % z Anglii, dziś zaś m iejsce to 
zajęła Japonia, k tó ra  w  la tach  1929 — 1934 wzmogła 
swój eksport o 3000%. Bo też i różnica w  cenach jest 
tak  znaczna —  tow ar angielski 1.13 dolara za yard , ja ­
poński 0,312 — że konkurencja jest nie do w ytrzym a­
nia. N ależy zaznaczyć, że Chiny i Japon ia ściągnęły 
przeciw  sobie ostrą  k ry tykę  z w ielu stron, na co, n aw ia­
sem mówiąc, Chiny odparow ały, w ytykając, że w  fa ­
b rykach  europejskich, leżących n a  te ry to rium  tzw. kon- 
cesyj, w arunk i pracy są jeszcze gorsze. W Chinach — 
tw ierdzili Anglicy — na 500.000 pracow ników  teksty l­
nych % stanow ią kobiety i m łodociani; płace wynoszą 
za 11 godzinn 18 centów U. S. (ok. 95 g r .) ; w arunki h i­
gieniczne są opłakane. W Japon ii dzieje się nie wiele 
lepiej. Tam  również p racu ją  przew ażnie kobiety i m ło­
dociani, przy  czym prak tykow any je st sposób w yna­
grodzenie w naturze (m ieszkanie i u trzym anie); zarob­
ki zaś w  ogóle k sz ta łtu ją  się w  innych k ra jach  o 4 do 9 
razy wyżej.

Zapewne, tłom aczyli się Japończycy, spraw a za tru d ­
nienia na Wschodzie przedstaw ia się inaczej, niż w k ra ­
jach  europejskich i S tanach Zjednoczonych, lecz jeśli 
chodzi np. o młodocianych, granica w ieku m usi być 
trak tow ana w  zależności od odmiennego okresu doj­
rzew ania, norm y zaś płacy —  od różnego stan d ąrtu  ży­
ciowego. Różnice pomiędzy W schodem, a Zachodem  są 
zbyt głębokie, aby m ożna je  w yrów nać uchw ałą kon­
w encyjną.

Nie od rzeczy będzie zacytować w  tym  m iejscu k ilka 
danych z re fe ra tu  jednego z am erykańskich  delegatów  
p. Mc G rady, obrazujących s tan d art życiowy robotnika 
w  S tanach Zjednoczonych. Ś rednie zarobki robotnika 
niew ykw alifikow anego wynoszą 1200 — 1500 dolarów  
m ieszkanie kosztuje ok. 240 dolarów ; 8 dolarów  tygod­
niowo stanow i m inim um  utrzym ania rodziny złożonej 
z 4 osób; 6 rodzin n a  10 je st w  stanie kupow ać po 2 
litry  m leka tygodniowo na osobę; w ydatk i n a  ubranie, 
wciąż w  stosunku 4 osób n a  rodzinę, wynoszą 4 doi. 
m iesięcznie; dane zebrane z dw u różnych m iast w yka­
zują, że w  jednym  z n ich  w  okresie 12 m iesięcy 15 ro ­
botników  na 100 nabyło samochód, 12 używ anych i 3 
nowe; w  drugim  mieście natom iast, na Wschodzie, 4 
robotników  na 100 zdobyło się n a  ten  w ydatek. Mowa 
tu  —  zaznaczył re fe ren t o najniższej kategorii ro b o t­
ników  i w ystarczyłoby podnieść w ynagrodzenie ich do 
norm  średniej kategorii, aby konsum cja artyku łów  
w łókienniczych w zrosła w  trójnasób.

K onferencja W aszyngtońska m iała na celu, jak  to po­
w iedzieliśm y wyżej, przygotow anie m ateria łu  dla Mię­
dzynarodowego B iura Pracy.

Zasadnicze poglądy konferencja u ję ła  w  nas tępu ją­
cych punktach:

1 dobrowolna organizacja pracodaw ców  i p racow ni­
ków w  przem yśle włókienniczym, m ająca na celu zba­
danie i uregulow anie za obopólną zgodą w arunków  p ra ­
cy przy pomocy um ów zbiorowych — posiada w ielkie 
znaczenie. Z tego powodu należy ją  popierać;

2 skuteczne uregulow anie w arunków  pracy i podsta­
wę do lojalnej konkurencji można osiągnąć przy pomo­
cy środków  ustaw odaw czych w  zakresie gospodarstwa 
krajow ego, ja k  również przez przyjęcie, ra ty fikację  i sku ­
teczne zastosow anie um ów  m iędzynarodow ych;

3 praca załóg robotniczych w  przem yśle w łókienni­
czym w yłania specjalne zagadnienie. Doświadczenie 
odpowiedzialnych kierow ników  daje sposobność do przy­
puszczenia, iż nie należałoby posługiwać się system em  
zm ian nocnych, z w yjątk iem  w ypadków  rzeczywistej 
konieczności; tam  gdzie system  dwóch zm ian dzien­
nych jest stosowany przy  48-godzinnym  tygodniu p ra ­
cy, należy wziąć pod uw agę możliwość skrócenia czasu 
pracy  zm ian; należałoby wziąć rów nież pod uw agę po­
trzebę uregulow ania godzin pracy  m łodocianych, za tru ­
dnionych w dwóch zm ianach;

4 pracy nocnej kobiet i młodzieży należałoby stanow ­
czo zabronić; byłoby w skazane, by rządy, k tó re  dotych­
czas nie ratyfikow ały  umów, dotyczących w ym ienio­
nych kw estyj, zechciały wziąć pod uw agę możliwość r a ­
ty fikacji lub konw encji;

5 umowy, dotyczące w ypoczynku tygodniowego i p ła t­
nych urlopów  rocznych zasługują w  rów nej m ierze na 
zbadanie przez rządy  w  sposób gruntow ny celem  ich 
ra ty fikacji;

6 w  raz ie  zastosow ania m etod racjonalizacji pracy, 
niebezpieczeństwo nadm iernego zm ęczenia spowodowa­
nego in tensyw nym  w ysiłkiem , żądanym  od pracobiorcy 
oraz w arunki, w  jak ich  pracę należy wykonyw ać, w y­
m agają ponownego zbadania;

7 byłoby w skazane, aby  Międz. B iuro P racy  mogło 
ogłaszać w  sposób przystępny dla wszystkich stron za­
in teresow anych w yniki badań, dotyczących zagadnie­
nia zmęczenia, higieny i zapobiegania w ypadkom  w  p rze­
m yśle w łókienniczym , a w  szczególności odnoszących 
się do ośw ietlenia, podziału pracy, tem peratu ry , w a­
runków  atm osferycznych, pomieszczenia, noszenia cię­
żarów, ku rzu  itd.;

8 należałoby określić ustawowo we w szystkich kra- 
jąch  dolną granicę w ieku młodzieży, przynajm niej do 
pracy w  przem yśle w łókienniczym . P rzy  tej sposobności 
byłoby w skazane zwrócić uw agę rządów  na całość ra ty ­
fikacji um ow y z 1919 roku, dotyczącej m inim alnego w ie­
k u  robotników , zatrudnionych w  przem yśle oraz każdej 
umowy, dotyczącej wymienionych kw estyj, które by 
przyjęto  do M iędzynarodowej K onferencji P racy  w  
czerwcu b. r.

W szyscy mówcy byli zgodni w  tw ierdzeniu, że zaga­
dnień  ekonom icznych w  przem yśle w łókienniczym  w 
większej mierze, aniżeli w  innych gałęziach przem ysłu, 
nie m ożna należycie rozwiązać, jak  ty lko przez akcję 
m iędzynarodow ą. W zw iązku z tym  w ypowiedziano sze­
reg  dezyderatów , z k tórych  najw ażniejszy dotyczy po­
w ołania w  łonie m iędzynarodow ej organizacji pracy s ta ­
łej kom isji tró jgrupow ej dla spraw  włókienniczych.



O rg a n iz a c ja  p ierw szej p om ocy  w łód zk im  p rzem yśle
W roku 1934 zebrane zostały i o- 

pracow ane w  form ie ankiety  dane o 
stanie faktycznym  pierw szej pom o­
cy w  większych fabrykach łódzkie­
go przem ysłu. Okazało się, że w  w ię­
kszości fab ryk  łódzkich pierw sza po­
moc, w  najsurow szej, p ierw otnej swej 
formie, istniała, uspraw iedliw iona 
koniecznością życiową udzielania 
pierw szej pomocy uległym  ciężkie­
m u w ypadkow i przy pracy do czasu 
przybycia lekarza, w  w ypadkach zaś 
drobniejszych uszkodzeń i skaleczeń 
— opatrzenia ich zaraz na m iej­
scu, zarówno bow iem  firm ie, jak  i 
poszkodowanym  pracow nikom  w y­
godnie było korzystać z dobro­
dziejstw  tej pomocy.

Ze względu wszakże na to, że u- 
dzielanie pierwszej pomocy z reguły 
było załatw iane przez ludzi nie po­
siadających specjalnego przeszkole­
n ia w  tym  zakresie, działalność tę  u - 
znać należało za problem atyczną, 
gdyż zaprzeczała zbyt często naczel­
nej zasadzie lecznictwa: „ p r z e d e  
w s z y s t k i m  n i e  s z k o d z i  ć“ .

Trudno jednak od przygodnego 
ratow nika w ym agać znajomości za­
sad aseptyki i opatryw ania ran  i u - 
szkodzeń, pom ijając już inne, jeszcze 
subtelniejsze strony  te j sam ary tań ­
skiej pracy.

Dlatego też, uw ażając za n a jp il­
n iejszą spraw ę w yszkolenia k ad r r a ­
towniczych dla celów pierw szej po­
mocy, przystąpiono bezzwłocznie do 
organizacji szkolenia fabrycznych 
drużyn ratow niczych.

Na w stępnej konferencji z przed­
staw icielam i k ilkunastu  w ielkich za­
kładów  przem ysłow ych ustalono i u - 
zgodniono form y tego szkolenia i 
dzięki życzliwem u stanow isku k ie ­
row ników  zakładów, m ożna było bez 
zwłoki przystąpić do szkolenia k a n ­
dydatów  na ratow ników .

M ianowicie, stronę organizacyj­
n ą  i fo rm alną opracow ał lekarz In ­
spekcji P racy  w  Łodzi, szkolenia zaś 
podją ł się — Oddział Łódzki P ol­
skiego Czerwonego Krzyża.

W ykłady odbyw ają się przew aż­
nie w  fabrycznych salach jadalnych 
lub  też w  sali odczytowej Czerwo­
nego K rzyża przy R atunkow ym  Po­
gotowiu W ypadkowym , w  godzinach 
w ieczornych (od 18-ej do 20-ej). 
W ykłady prow adzone są najczęściej 
przez lekarzy  pracujących w  Pogo­
tow iu W ypadkowym.

Całkow ity ku rs zaw iera ogółem 28 
godzin, w  czym 10 godzin ćwiczeń 
praktycznych i trw a  6 — 8 tygodni.

w łó k ie n n ic z y m
Dr S. Kalczak

Do te j pory wyszkolono ogółem 628 
ratow ników  i ratow nic przem ysłu 
włókienniczego, rozmieszczonych w  
70-eiu drużynach fabrycznych.

Kończący ku rs nazyw ają się poto­
cznie ratow nikam i. Czerwony Krzyż 
w  celu w yróżnienia ratow ników  d ru ­
żyn fabrycznych w  szarej m asie 
współtowarzyszy pracy, w ydał dla 
nich specjalne odznaki em aliowane 
ze znakiem  czerwonego krzyża na 
b iałym  tle  oraz napisem  dokoła od­
znaki.

F irm y  k ierow ały  na ku rsy  dla r a ­
towników (położono n a  to  specjalny 
nacisk), jedynie pracow ników  chęt­
nych, s ta ra jąc  się w ybrać, w  m ia­
rę  możności, najinteligentniejszych, 
przy  czym uw zględniano również i 
kobiety.

Należy podnieść, że na w ykłady i 
ćwiczenia praktyczne uczęszczano 
bardzo pilnie.

Za przeciętną stosunku ra tow ni­
ków  do liczby zatrudnionych p rzy ję­
to 1 do 50 lub do 100, uw zględniając 
w arunk i m iejscowe zakładu, zm iany 
pracy itd.

W celu um ożliw ienia wyszkolonej 
już drużynie ratow niczej stałej p ra ­
cy w  odpow iednich w arunkach, In ­
spekcja P racy  w  Łodzi zwróciła się 
do firm  posiadających tak ie  drużyny 
z w ezw aniem  do urządzenia na od­
działach pracy  potrzebnej ilości ap ­
teczek podręcznych, należycie w ypo­
sażonych, jako punkty  opatrunkow e, 
oraz do zaopatrzenia się w  pew ną 
ilość noszy do transpo rtu  prócz tego 
w większych zakładach (ponad 500 ro­
botników ) do urządzenia centralnego 
p u nk tu  opatrunkow ego, w  form ie iz­
by opatrunkow ej, n iezbędnej w  
przypadku  pow ażniejszych uszkoj- 
dzeń do udzielenia pierw szej pom o­
cy w  należytych w arunkach  i służą­
cej zarazem  za m iejsce prze trzym a­
nia uległego w ypadkow i do czasu 
przybycia w łaściw ej pomocy le k ar­
skiej.

Należy dodać, że obecnie (drugi 
rok) pomoc lekarska w ypadkow a dla 
zakładów  pracy  zcentralizow ana jest 
w  Polskim  Czerwonym  Krzyżu, p ro ­
w adzącym  Pogotow ie R atunkow e o- 
raz specjalną stację w ypadkow ą w 
porozum ieniu z U bezpieczalnią Spo­
łeczną. S tali lekarze dyżurni o spe­
cjalizacji chirurgicznej obsługują k a ­

retkam i samochodowymi P . C. K. 
wszystkie w ypadki przy  pracy, w  ra ­
zie zaś w ypadku ciężkiego, w ym aga­
jącego natychm iastow ych, bardziej 
złożonych zabiegów, przewożą po­
szkodowanego do stacji w ypadkow ej 
Pogotowia, udzielając tam  w  w aru n ­
kach jak  najodpow iedniejszych n a­
tychm iastow ej, w łaściwej pomocy aż 
do transfuz ji k rw i włącznie, a n a ­
stępnie odwożąc do szpitala.

J a k  w idać z powyższego, akcja 
pierwszej pomocy na teren ie zak ła­
dów prowadzona przez ratow ników  
fabrycznych, zazębia się z działalno­
ścią Pogotowia W ypadkowego P.C.K.

Inspekcja lekarska w  Łodzi dąży 
do tego, aby przez jak  najszerszą or­
ganizację drużyn  ratow niczych we 
wszystkich w iększych zakładach 
łódzkich spopularyzow ać spraw ę 
pierwszej pomocy i rozpowszechnić 
ją  tak, aby każdy, najdrobniejszy 
naw et w ypadek został um iejętn ie o- 
patrzony i w ykluczona została m o­
żliwość zakażenia przyrannego, ropni 
itp. kom plikacyj, oraz aby w w ypad­
kach ciężkich —  przez spraw ną, w y­
szkoloną opiekę i pomoc uratow ać 
nieraz życie ludzkie.

Dowodem tego, że organizacja p ie r­
wszej pomocy przy ję ła się w  p ra k ­
tyce, jest je j popularność w śród za­
łóg fabrycznych oraz liczba udziela­
nych opatrunków  i zabiegów. Tak 
np., w  jednej z firm  włókienniczych 
(zatrudniających  około 2300 rob.) u - 
dzielono w  ciągu roku 1936 ogółem 
1278 razy pomocy w  nieszczęśliwych 
w ypadkach i zasłabnięciach. Za­
k ład  ten  posiada drużynę ra tow n i­
czą, sk ładającą się z 18 ratow ników , 
specjalne am bulatorium  w ypadko­
w e dobrze wyposażone, 11 apteczek 
podręcznych po oddziałach, oraz no­
sze do transportow ania.

Należy wszakże zdawać sobie sp ra­
wę, iż organizacja pierw szej pomocy 
nie kończy się bynajm niej na w y­
szkoleniu drużyny ratow niczej; u -  
trzym anie je j na w łaściw ym  pozio­
mie, dalsze dokształcanie personelu, 
zorganizowanie zaopatrzenia w  środ­
ki opatrunkowe i leki, nosze, apteczki 
itp. powinny być ciągłą troską w dą­
żeniu do uspraw nienia te j sam ary tań ­
skiej instytucji dla dobra pracy i p ra ­
cowników, w myśl zasady : „W z o r ­
g a n i z o w a n y m  i d b a ł y m  o 
p e r s o n e l  z a k ł a d z i e ,  s p r a w ­
n y  i d o b r y  p r a c o w n i  k“.

Dewiza ta  w  niektórych zakładach 
p racy  została już należycie zrozu­
m iana.



S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W
R odzaje w ypadków  w za tru d n ien iu  
w p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m

Mgr M. Przestalski
Podstaw ą akcji zwalczania w ypadków  w  zatrudnien iu  

jest analiza okoliczności, w  jakich  te  w ypadki m ają  
miejsce.

Celem niniejszego artyku łu  jest przedstaw ienie ro ­
dzajów  w ypadków  w  zatrudnieniu, charakterystycznych 
dla przem ysłu włókienniczego.

Jako  m ateria ł do opracow ania tych danych, posłużyły 
w ypadki w  zatrudnieniu , jak ie  zdarzyły się w  la tach  
1935 — 1936 w  zakładach pracy, wchodzących w  skład 
przem ysłu włókienniczego okręgu łódzkiego (obejm ujące 
zakłady pracy w ym ienione w  pozycjach od 104 — 132 
włącznie załącznika Nr. 1 do rozporządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z dnia 30 g rudnia 1933 r. Dz. U R P  
Nr. 1, poz. z r. 1934).

W tym  m iejscu należy przypom nieć, że w  m yśl u sta­
wy o ubezpieczeniu społecznym  z r. 1933 — za w ypadki 
w  za trudn ien iu  uw aża się: w ypadki przy  pracy, w ypadki 
przy w ykonyw aniu  różnych innych czynności n a  zlece­
nie pracodaw cy lub przełożonego, w ypadki przy p rze­
chowywaniu, czyszczeniu, napraw ie i przenoszeniu n a ­
rzędzi p racy  i wreszcie w ypadki w  drodze do p racy  i z 
pracy. P raw o zaś do ren ty  w ypadkow ej przysługuje 
ubezpieczonemu, jeżeli w skutek  w ypadku w  za trudn ie­
n iu  sta ł się całkowicie lub  częściowo, lecz co najm niej w 
10%, niezdolny do zarobkow ania i jeżeli ta  niezdolność 
trw a dłużej, niż 4 tygodnie.

P od uw agę zatem  brano  tylko te  w ypadki, k tó re  m ają 
charak ter w ypadku w  zatrudnieniu , z tych  zaś te, które 
spowodowały całkow itą lub częściową niezdolność do za­
robkow ania, trw ającą  dłużej niż 4 tygodnie.

Łódzki okręg przem ysłu włókienniczego stanow i dosta­
tecznie w ielką m asę obserw acyjną, aby na podstaw ie w y­
ników  tej obserw acji m ożna było dojść do pew nych w nio­
sków, posiadających ogólne znaczenie. Na przecię tną bo-

Z E S T A W I E N I E  1

Okoliczności Ilość w °/„
Przeciętna
w ypadk.
roczna

w °/„ stanu  
zatrudnien ia

Ruch m aszyn . . 465 47,4
R ó ż n e ................... 462 47,2 _ _
W drodze do p ra ­

cy i z pracy  . 53 5,4 — -

R a z e m .  . . 980 100 490 0,6

Z E S T A W I E N I E  2

R u c h  m a s z y n Ilość w «/. w °/« ogółu w ypad­
ków z zestaw ienia 1

Różne .................................. ' 248 51,2 24,4
Czyszczenie m aszyn w ru ­

chu ................................... 123 26,5 12,5
P ę d n i a ................................... 43 9,2 4,5
Popraw ianie (prostowanie) 

tow aru  w m aszynie w
ruchu  ........................... 38 8,2 4,0

W yskoczenie czółenka 23 4,9 2,0
R a z e m  . . . 465 100 47,4

ZESTAWIENIE 3 ZESTAWIENIE 4

U tra ta  zdolności 
do zarobkow ania Ilość w «/.

Poniżej 10"/„ . . 21 17,1

Od 10»/0 do 25°/0 74 60,2
Powyżej 25°/o do

50°/0 ................ 15 12,2
Powyżej 50°/o do

ioo»/„ . . . . 13 10,5
Razem . . 123 100

Leczenie trw ało Ilość w ”/.

Do 4-ch tygodni 19 15,4
Ponad 4 do 13

tygodni . . . 94 76,4
Ponad 13 do 26

tygodni . . . 8 6,5
Ponad 26 tygo­

dni ............... 2 1,7
Razem . . 123 100

wiem  ilość 133100 robotników  zatrudnionych w  ciągu 
roku  1935 w  przem yśle włókienniczym  (w ielkim  i śred ­
nim ) w  całym  k ra ju  przypada na okręg łódzki 81256 ro ­
botników, a więc przeszło 60%.

W r. 1936 przeciętna ilość zatrudnionych w  przem yśle 
w łókienniczym  okręgu łódzkiego w ynosiła 83579 robotn i­
ków  (dane z Izby H andow o-Przem ysłow ej w Łodzi), 
p rzeciętna zatem  ilość zatrudnionych w  tym  przem yśle 
w  la tach  1935 — 1936 wynosi 82427 robotników.

W ypadki w  zatrudnieniu , k tóre poddano analizie, zda­
rzyły się przew ażnie w  zakładach, m ających charak te r 
w ielkiego i średniego przem ysłu, wobec czego nie za­
chodzi potrzeba k o rek tu ry  cyfr o stan  zatrudnien ia w 
drobnym  przem yśle włókienniczym .

Ja k  w ykazuje zestaw ienie 1, w ypadków  zakw alifiko­
w anych do analizy było w  la tach  1935 — 1936 ogółem 
980. U jęto je  w  3 grupy: 1-a) w ypadki, k tóre zdarzyły się 
przy  m aszynach w  czasie ich ruchu, (2-a) w ypadki w  ró ­
żnych okolicznościach (np. upadek  z drabiny, pośliznię- 
cie się n a  zatłuszczonej podłodze, potknięcie się, uderze­
nie przenoszonym  ciężarem, przygniecenie upadającym i 
ze źle ułożonego stosu belam i tow aru, w ypadki w yw oła­
ne ruchem  środków  transportow ych itp.) i w reszcie (3-a) 
w ypadki w  drodze do pracy  i z pracy. W ypadki przy 
m aszynach i w ypadki w  różnych okolicznościach w y­
kazują praw ie jednakow e nasilenie, w ypadków  3-ej g ru ­
py jest stosunkowo n ie wiele.

W ypadki, jak ie  zdarzyły się przy  maszynach, poddano 
bliższej analizie, (zestaw ienie 2), k tó ra  w ykazała, że po­
nad 50% tych w ypadków  nie udało się ze w zględu na ich 
różnorodność u jąć w  pew ne charakterystyczne grupy; 
obejm ują one w ypadki zaszłe w  tak ich  okolicznościach, 
jak  nieostrożne zakładanie tow aru  na m aszynę, uderze- 
żnych okolicznościach (np. upadek z drabiny, pośliznię- 
się przy  m aszynie i instynktow ne chw ycenie się m aszy­
ny w  ruchu, przygniecenie w ałkam i, kontro la m aszyn w 
ruchu, nap raw a uszkodzeń w  czasie ruchu  itp.

Pozostałe w ypadki natom iast u jęto  w  grupy, obejm u­
jące w ypadki zaszłe p raw ie w  identycznych sytuacjach. 
Na szczególną uw agę zasługują w ypadki przy  czyszcze­
niu  m aszyn w  ruchu, k tó re  stanow ią 26,5% w ypadków  
przy ru ch u  maszyn, a 12,5% w szystkich wypadków.

W szystkie w ypadki przy  czyszczeniu m aszyn w  ruchu  
zdarzają się n iem al w  identycznych okolicznościach. M ia­
nowicie w  czasie p racy m aszyn tw orzy się z p roduko­
wanego tow aru  kurz, k tó ry  osiadając na częściach m a­
szyny oddziaływ a u jem nie na jej funkcjonow anie i na 
jakość w ytw arzanego tow aru. Pracow nik, w idząc nagro­
madzony kurz, zgarnia go najczęściej ręką  — i w  tym  
mom encie doznaje okaleczenia.

Z powyższych względów uznałem  w ypadki p rzy  czy­
szczeniu m aszyn w  ruchu  za charak terystyczne dla p rze­
m ysłu włókienniczego i w  zestaw ieniu 3 i 4 przedsta­
w iam  skutki, jak ie  te  w ypadki wywołały.

Przede w szystkim  pow odują one w  następstw ie sto­
sunkowo długie, bo w  w ielu przypadkach dochodzące do
3-ch miesięcy, leczenie, przy czym nie b rak  i dłuższych 
okresów, trw ających  pół roku  i więcej (zest. 3).

Po ukończeniu leczenia, sku tk i tych w ypadków  pozo­
staw iały  przew ażnie ślady w  postaci niezdolności do za­
robkow ania (82,9% ), zaledwie zaś 17,1% przypadków  nie 
pozostawiło śladów, względnie spowodowało niezdolność 
poniżej 10%.

Pozostałe w ypadki w yw ołały niezdolność do zarobko­
w ania od 10% wzwyż, z czego 10,5% niezdolność w  50 do 
100%, w  k tórych  to  przypadkach — praktycznie bio­
rąc  — poszkodowani przy dużej podaży rąk  n ie  mogą 
liczyć na uzyskanie pracy.

W om aw ianym  okresie w ypadki przy  czyszczeniu m a­
szyn w  ru ch u  nie pociągnęły za sobą ani jednego skutku  
śm iertelnego; 16 w ypadków  śm iertelnych (zestaw ienie 1) 
zdarzyło się w  następujących okolicznościach: 1 —  w  
drodze do pracy, 7 —  przy  ruchu  m aszyn i 8 — z róż­
nych przyczyn. Z przypadków  śm iertelnych przy  ruchu  
m aszyn zdarzyły się: 3 — w ciągnięcia przez pas napędo­
wy, 2 — w yskoczenia czółenka i 2 —  w  różnych okoli­
cznościach.
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O p isy  k i l k u  w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y  w łó d z k im  
p r z e m y ś l e  w łó k ie n n ic z y m

Ze spraw ozdań  posiadanych  p rze z  oddzia ł Z akładu  U bezp ieczeń  S połecznych  w  Ł odzi p. m gr M. P rze-  
sta lsk i, k ierow n ik  tego oddzia łu , zeb ra ł op isy  k ilku  w yp a d k ó w  ch arak terystyczn ych , k tóre  p rzy ta cza m y  
jako  ilu strac ję  podanej analizy s ta ty s ty k i w y p a d k ó w  z  teren u  łódzk iego  p rzem ysłu  w łók ien n iczego . O pisy  
są k ró tk ie , n ie poparte  dok ładn ym  w y ja śn ien iem  p rzy c zy n  i okoliczności w yp a d k ó w , n ie było  bow iem  po  
te m u  dosta teczn ych  danych; m ają  one ch arakter n o ta tek  kron ikarsk ich , n iem n iej jedn ak , jako  w z ię te  z ż y ­

cia, tchną w ym o w ą  p ra w d y , d la tego  te ż  redakc ja  zdecyd o w a ła  się na ich opublikow anie.

Robotnik N. G. zatrudniony w 
jednej z fab ryk  dyw anów  i chodni­
ków pracow ał przy ręcznym  w ar­
sztacie tkackim . W pew nym  m om en­
cie czółenko wyskoczyło ze swego ło­
żyska. G. chw ytając czółenko zadra­
snął sobie palec u  ręki. Zadraśnię­
cie rzekomo natychm iast opatrzono. 
Tego samego dnia jeszcze G. zgłosił 
się do lekarza, k tó ry  stw ierdził ro ­
pień  uszkodzonego palca i zapalenie 
naczyń chłonnych. Choroba rozw i­
ja ła  się przez 6 dni i wobec pogor­
szenia się stanu  chorego odstawiono 
go do szpitala. W szpitalu  — mimo 
troskliw e leczenie — stan  chorego 
pogarszał się z dnia na dzień i po 
upływ ie m iesiąca pacjen t zm arł przy 
objaw ach ogólnego zakażenia. B łahy 
na pozór w ypadek skończył się t r a ­
gicznie.

•
Robotnik J. H. zatrudniony w  fa r-  

b ia rn i jednego z w iększych zak ła­
dów przem ysłow ych m iał założyć li­
nę na koło kadzi farb iarsk ie j. H. w y­
konując tę  czynność sta ł przy kadzi. 
W chwili, gdy lina naw inęła się na 
górne koło pędne, poderw ała silnie 
kadź z m iejsca i ta  przygniotła ro ­
bo tn ika swym  bokiem  do m uru. 
Przygnieciony doznał silnych obra­
żeń; przewieziono go natychm iast do 
szpitala, gdzie po ośmiu dniach 
zm arł.

•
R obotnik S. J. zatrudniony w  przę­

dzalni w ielkich zakładów  w łókienni­
czych obsługiwał pędnie na sali p rzę­
dzalni. W krytycznym  dniu  nak ładał 
pas przy  pomocy specjalnego drążka 
przez nakładacz na koło pasowe ro ­
bocze. Pas zam iast na koło w padł 
m iędzy nakładacz i koło. W ówczas J. 
w szedł n a  drabinę, ażeby wydostać 
pas z pow rotem  na nakładacz. P rzy 
tej sposobności nachylił się zbytnio, 
w skutek  czego pochwycony został 
przez w idełki nakładacza za ubranie. 
Jednocześnie pas zerw ał się, a J. 
szarpnięty  spadł z drabiny, ulegając 
ogólnem u potłuczeniu. Odwieziony 
natychm iast do szpitala po blisko 
m iesięcznym  tam  leczeniu zm arł.

•
R obotnik J. G. zatrudniony był w  

farb iarn i. Do czynności jego należa­

ła  obsługa m aszyny do farbow ania 
m ateria łu . W krytycznym  dniu n a ­
w ija ł m okry tow ar na w ałk i m aszy­
ny i przez nieostrożność w sunął rę ­
kę pomiędzy tow ar a w ałek. W ałek 
w ciągnął tow ar w raz z ręką. Ręka 
uległa zmiażdżeniu, ponadto doznał 
ogólnego potłuczenia. Odwieziony 
natychm iast do szpitala zm arł po 
trzech dniach.

•
R obotnik J. K. był zatrudniony w 

dużych zakładach w łókienniczych w 
Tomaszowie Mazowieckim. Stale 
pracow ał w  tkaln i. W krytycznym  
dniu  podczas tkan ia  wyskoczyło czó­
łenko z krosna i uderzyło K. w  le ­
we ucho. K. po w ypadku pracow ał 
jeszcze tydzień. U derzenie jednak  
w yw ołało w rzód ucha, następnie ró ­
żę i po upływ ie dalszych dwóch ty ­
godni zgon. Znow u b łahy  na pozór 
w ypadek pociągnął za sobą śmierć.

•
R obotnik E. L. zatrudniony w  fa r ­

b ia rn i m iał w  krytycznym  dniu  za­
łożyć pas na w enty lator i wszedł w  
tym  celu n a  drabinę. W pew nym  
m om encie na w ał pędni naw inęła się 
odzież, została porw ana, a robotnik  
upad ł n a  m aszynę farb iarską. W sku­
tek  upadku  doznał ogólnego potłu ­
czenia i przewieziony do szpitala 
zm arł następnego dnia.

•
Z kolei k ilka w ypadków , k tóre 

w praw dzie nie w yw ołały skutków  
śm iertelnych, natom iast spowodowa­
ły  m niejsze lub  w iększe kalectw o:

Robotnica M. Ł. była zatrudniona 
w  zakładach w łókienniczych w  Ozor- 
kow ie i pracow ała w  przędzalni, ja ­
ko grem plarka, przez 27 lat. M a­
szyna była w  ruchu. M. zauważyła, 
że w alce grem plark i pokry te są k u ­
rzem  w ytw orzonym  przez w ełnę i 
poczęła go zbierać rękam i. W czasie 
te j czynności w alce pochw yciły trzy  
palce praw ej ręk i i zm iażdżyły je.

S ku tk i w ypadku: leczenie następstw  
w ypadku trw ało  15 tygodni, po w y­
leczeniu okazało się, że jeden  palec 
został zupełnie sztywny, trzy  palce 
częściowo zesztyw niały tak , że tylko 
jeden  palec (kciuk) b ierze udział w  
tw orzeniu  pięści. Tego rodzaju  n a ­

stępstw a w yw ołały w ysoką niezdol­
ność do zarobkow ania i u tra tę  p ra ­
cy.

•
Robotnik Z. J . był zatrudniony w 

w ielkich zakładach przem ysłu baw eł­
nianego. W czasie pracy m aszyny 
drukarsk ie j nagrom adził się między 
bębnem  a w ałkiem  kurz baw ełniany. 
J. w  pośpiechu s ta ra ł się ręk ą  ten  
kurz usunąć. W trakc ie  tej czynno­
ści tow ar okręcił m u rękę i w ciągnął 
ją  między bęben i w ałek, kalecząc 3 
palce praw ej ręki.

S kutk i w ypadku: leczenie n a ­
stępstw  w ypadku trw ało  10 tygo­
dni, blizny pozostałe po skaleczeniu 
spowodowały zesztyw nienie palca 
wskazującego. W prawdzie powrócił 
do pracy, jednakże ze zm niejszoną do 
średniego stopnia zdolnością zarob­
kow ania.

9
Robotnik T. G. był zatrudniony w  

w ielkich zakładach przem ysłu w eł­
nianego. W krytycznym  dniu  G. p ra ­
cował na zgrzeblarce, p rodukując 
m ieszankę jedw abno -  baw ełnianą. 
P rzy tej p rodukcji w ytw arza się du ­
żo kurzu  baw ełnianego, tam ującego 
ruch  m aszyny. G. często zgarniał ten  
kurz z blachy ochronnej zgrzeblarki. 
W pewnej chwili, zgarniając kurz 
posunął zbyt daleko lew ą rękę, k tó ­
ra  dostała się między blachę i bę­
ben. W rezultacie doznał poszarpania 
3 palców tejże ręki. S kutk i w ypadku: 
leczenie następstw  w ypadku trw ało  
8 tygodni. B lizny po zagojeniu się 
ra n  spowodowały częściowe ograni­
czenie ruchów  okaleczonych palców. 
G. pow rócił do pracy, jednakże ze 
zm niejszoną do średniego stopnia 
zdolnością zarobkowania.

•
R obotnik K. J., zatrudniony w  

w ielkich zakładach przem ysłu w łó­
kienniczego w  charak terze obciąga- 
cza od 36 lat, doglądał om iatania m a­
szyny - przędzarki obrączkowej, k tó ­
ra  w  tym  celu została un ierucho­
m iona. Po uruchom ieniu m aszyny J. 
chciał w ytrzeć szm atą pokryw ę m a­
szyny. Wówczas koło zębate m aszy­
ny  pochwyciło koniec zwisającej 
szm aty i przy  te j sposobności w cią­
gnęło p raw ą rękę m iędzy koła zęba­
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te. Doznał oberw ania 2 i % palców 
tejże ręki.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
k u  trw ało  12 tygodni. Odjęto 4-y i 
5-y palec w raz z częścią śródręcza 
oraz część palca 3-go. Do pracy nie 
powrócił, gdyż w ypadek spowodował 
w ysoką niezdolność do zarobkow a­
nia.

R obotnica M. S. była zatrudniona 
w  fabryce, jako  przebieraczka, od la t 
14. W krytycznym  dniu była zajęta 
podaw aniem  na m aszynę „nop” tj. 
kaw ałków  bawełny. W pewnej chwili 
zabrakło nop, wobec czego S. chcia­
ła  zebrać te, k tó re  przy sypaniu 
spadły na spodnią blachę maszyny. 
W tym  celu odchyliła k lapę ochron­
ną zgrzebła i poczęła w ybierać nopy. 
Wówczas ręka jej dostała się między 
walce. Doznała odarcia grzbietu ręk i 
z m iękkich części.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
ku trw ało  29 tygodni. Po wyleczeniu 
w szystkie palce ręk i pozostały zupeł­
nie sztywne. Do pracy  nie powróci­
ła, gdyż w ypadek spowodował wyso­
k ą  niezdolność do zarobkowania.

•
W. K. robotnik, za trudniony w  fa ­

bryce pluszu i dyw anów  w  dziale po- 
strzygarek, zauw ażył na tow arze zbę­
dny ostrzyżony włos, k tó ry  brudził 
tow ar. U suw ając ten  włos ręką  do­
tk n ą ł tow aru, leżącego na obracają­
cym  się cylindrze postrzygarki. W 
tym  mom encie noże m aszyny odcięły 
m u 3 palce praw ej ręki. Skutki: le ­
czenie trw ało  około 6 tygodni. W cza­
sie leczenia odjęto m u 3 palce w raz 
z częścią śródręcza. Do pracy  nie po­
wrócił, gdyż w ypadek spowodował 
w ysoką niezdolność do zarobkow a­
nia. Co gorsza w  niniejszym  przy­
padku  m am y do czynienia z młodym, 
bo zaledwie dw udziestokilkoletnim  
człowiekiem, k tó ry  z powodu swego 
kalectw a z w ielką trudnością uzyskać 
będzie mógł pracę, albo i w cale jej 
n ie dostanie.

R obotnica M. B* pracow ała przy 
m aszynie skręcalniczej. P rzed zakoń­
czeniem pracy przystąpiła do zryw a­
n ia  n itek; czynność ta  m usi być w y­
konyw ana podczas biegu m aszyny; w  
trakc ie  tego try b y  m aszyny pochw y­
ciły jej rękę, miażdżąc 3 palce.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
ku  trw ało  15 tygodni. Odjęto jej 2 
palce, 3-ci (kciuk) wyleczono, ale ze 
znacznym  skrzyw ieniem  i zesztyw­
nieniem . Do pracy  nie pow róciła z 
powodu wysokiej niezdolności do za­
robkow ania .

Je st rzeczą znaną powszechnie, że 
tkacze naw lekają  nić w  czółenku 
przez dotknięcie go do ust i zassanie 
płucami, przy czym nić przechodzi 
przez oczko czółenka, koniec jej t r a ­
fia do ust, a następnie zostaje w yplu­
ty.

Przeczy to oczywiście na jp rym ity ­
w niejszym  w ym aganiom  higieny, 
przyczyniając się znakom icie do sze­
rzenia zakażeń skórnych, infekcyj 
dróg oddechowych, epidem ij grypy, a 
szczególnie gruźlicy. Prócz tego n ieu­
stanne zwilżanie czółenek śliną sprzy­
ja  czasam i rozm nażaniu się robacz­
ków  tzw. A scaris lum bricoides. Cały 
szereg przypadków  perforacji w yrost­
k a  robaczkowego, zapalenia otrzew ­
nej, rak a  i innych nieuleczalnych 
chorób zdaje się dostatecznie dobit­
n ie świadczyć o tym , że opisany spo­
sób przew lekania nici m usi być k a te ­
gorycznie usunięty  z prak tyk i.

Upór, z jak im  ten  zgoła niew łaści­
w y sposób naw lekania nici jest sto­
sowany, w brew  w szelkim  przypom ­
nieniom , i trudności w prow adzenia 
do powszechnego użytku  czółenek h i­
gienicznych, m a swe uzasadnienie nie 
tylko w  lekkom yślności lub  nieuśw ia- 
dom ieniu tkaczy i zakładów. Szyb­
kość produkcji je s t rów nież przyczy­
ną tak  licznych a częstych uchy­
bień.

W ydajność tkan ia  oparta  jest p rze­
de w szystkim  na zm ianie tu tek , w y­
m agającej znacznego w ysiłku fizycz­
nego oraz zręczności. Do zdjęcia z 
w rzeciona mocno osadzonej tu tk i po­
trzebna jest siła 20 — 25 kg — m ie­
rzona w  k ie runku  osi wrzeciona, — 
dochodząca czasam i do w artości 70— 
80 kg. Szybkość tkan ia  zależy od po­
jem ności czółenka, a jego zew nętrzne 
w ym iary  od wielkości krosna. Z rozu­
m iałym  jest, że w  celu zadośćuczy­
n ienia szybszej p rodukcji należało 
przede w szystkim  podążyć w  k ie ru n ­
ku  pow iększenia pojem ności czółen­
ka, przez jak  najdale j posunięte po­
w iększenie jego w nętrza. W związku 
z tym  jednak  grubość ścianek czó­
łenka została zm niejszona do sk ra j­
nych granic w ytrzym ałości i spręży­
stości, przy użyciu do ich w yrobu 
specjalnych tw orzyw  o nadzwyczaj 
wysokiej w ytrzym ałości, jak  np. spe­
cjaln ie preparow anego drzew a i sk le­
jek, w ulkanizow anej fibry , sztucz­
nych żywic wzm ocnionych przek ład­
kam i m etalow ym i itd. W ykonane w

ten  sposób czółenko o dużej pojem ­
ności m usi przedstaw iać zw artą  ca­
łość o znakom itej sprężystości, zdol­
ną do staw iania oporu szybkim  i w ie­
lokrotnym  uderzeniom  napędow ym  
oraz rozgrzew aniu się przez n ieustan­
ne ta rc ie  o osnowę; czółenko tak ie 
m usi przetrw ać w  pracy  co najm niej 
2500 godzin.

W krosnach autom atycznych nić 
zawleka się samoczynnie; nici lniane 
w ykazują dostateczną sztywność i 
mogą być przewleczone palcam i; w 
w iększych czółenkach m ożliwe jest 
używ anie stalow ych haczyków  po­
mocniczych do chw ytania nici przez 
oczko czółenka; w  przypadkach 
cienkich i m iękkich nici baw ełn ia­
nych i jedw abnych —  dotykanie czó­
łenek ustam i jest jeszcze niestety  
prak tykow ane nagm innie.

Z nany jest cały szereg wynalazków, 
dotyczących udoskonaleń w  budowie 
czółenek, m ających na celu usunię­
cie potrzeby dotykania ich ustam i 
przy przew lekaniu  nitki.

Oto np. lewe czółenko na rys. 3, 
przedstaw ia model, w  k tórym  ściana 
czółenka została pomysłowo przekro­
jona, a  bieg nici zabezpieczony bądź 
to  w kładkam i z d ru tu , bądź to k an a ­
likam i labiryntow ym i. N iem iecki p a­
ten t 28618 z roku  1883, chroniący 
w ynalazek pewnego anglika, jest 
podstaw ą budow y czółenek samoza- 
w lekających. Nić przebiega tu ta j 
(rys. 2) stycznie do profilu  ksz ta ł­
tow nika osadzonego w ew nątrz czó­
łenka — i może być przewleczona z 
łatw ością rękam i. Z drugiej strony 
spróbowano naśladow ać ssące dzia­
łan ia  ludzkich w arg  i płuc przez za­
stosowanie pomocniczego narzędzia 
w  postaci niew ielkiej pom pki ręcznej, 
działającej bądź to tłocząco, bądź też 
ssąco. Rys. 5 obrazuje tego rodzaju  
pom pkę w  nowoczesnym  w ykonaniu; 
oczko czółenka musi być dociśnięte 
do gumowej ssawki, w idocznej u  gó­
ry  i osadzonej n a  m etalow ym  n a ­
czynku cylindrycznym ; pod w pły­
w em  nacisku cylinder obraca się ku  
tyłow i dokoła zaw iasu widocznego na 
rysunku, przesuw ając się szybko 
względem tłoczka, pozostającego w  
pozycji nieruchom ej; w  ten  sposób 
w ytw arza się podciśnienie w ystarcza­
jące do naw leczenia nici.

A nkieta przeprow adzona przez au ­
to ra  arty k u łu  w śród najpow ażniej­
szych w ytw órców  czółenek w  N iem ­
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kanaliki, służące ty lko pozornie do 
prow adzenia nici, a w  gruncie rzeczy, 
przyczyniające się w yłącznie do zni­
szczenia efek tu  ssania, to każdy 
tkacz —  co najm niej w  przypadku 
sztywniejszej nici —■ będzie m usiał 
zrezygnować ze ssania, co się przy­
czyni do zaniechania tego sposobu 
W ogóle, a będzie dobrym  przyk ła­
dem  dla uczniów  i pracow ników  
młodszych.

Wychodząc z tego założenia, au ­
to r stosuje oczka w  kształcie lejka, 
wskazanego na rys. 6, pozycja B. Do­
tychczasow e oczko cylindryczne zo­
stało tu ta j osadzone skośnie w  ścia­
nie czółenka i kończy się w  drążo­
nym  le jk u  o szerokim  ujściu. 
Większość starych  tkaczy skorzy­
sta ła skrzętnie z możności ręcznego 
przetykania nici przez le jek  tego ty ­
pu. Czółenko z le jkow atym  otw o­
rem  pokazanym  na rys. 1 z praw ej 
strony oraz na rys. 7 pod pozycją 
B — stanow ią dalszy rozwój te j 
idei. P rzy  należycie pojętej w spół­
pracy  tkaln i, fab ryk i porcelany i 
w ytw órni czółenek udało  się wykonać 
le jkow ate oczka porcelanow e o roz­
m aitych kształtach  i w ym iarach oraz 
obsadzić je  w  głębokich kanalikach, 
będących fałszyw ym i prow adnicam i 
dla powietrza.

Rys. 3

W ten  sposób zainicjowano w ielką 
próbę przem ysłową, k tó ra  nie do­
tyczy innych właściwości czółenek 
i w  żadnym  razie nie nastręcza po­
mocniczych czynności tkaczowi.

Omówione oczko w  kształcie le jka 
nie jest zapew ne rozw iązaniem  osta­
tecznym . Chodzi o co innego: przez 
w ykonanie pierw ow zoru wskazano 
sposób zwalczania w  tkalniach, uży­
w ających sztywnych nici, wysoce 
niehigienicznych przyzwyczajeń.

Nie ulega wątpliwości, że n a jsku ­
teczniejszym  sposobem do usunięcia 
z w arsztatów  tkackich  p rak tyk i ca­
ło w nia czółenek — jest w ychow yw a­
nie ludzi. Istn ie je  cały szereg zak ła­
dów w łókienniczych w  W estfalii, 
k tóre zaprzestały w prow adzania no­
wych typów  czółenek z przekrojoną 
ścianką, a używ ają w  dalszym  cią­
gu czółenek starych, z zastrzeżeniem  
wszakże obowiązkowego stosowania 
pompek powietrznych, względnie h a ­
czyków stalowych do naw lekania 
nici. Przez zorganizow any cykl w y­
kładów, pouczeń i ostrzeżeń — zdo­
łano skłonić załogi do poniechania 
tak  niehigienicznej m etody pracy. 
P odrastająca młodzież, uśw iadom io­
n a  w  należyty sposób, zdaje już sobie 
doskonale spraw ę z niewłaściwości 
tego rodzaju zabiegu.

czech przekonała go, że zaledwie 30 % 
wszystkich w yrabianych czółenek n a ­
leży do kategorii higienicznych, z po­
zostałych 70% — w iększa część przy­
pada na czółenka naw lekane przy po­
mocy ssania (rys. 1, z lewej strony, 
oraz rys. 6, pozycja A ), a  pozostałe — 
przy pomocy narzędzi pomocniczych. 
(Rys. 1, z praw ej strony, oraz rys. 7, 
pozycja B).

Ze względów społecznych i gospo­
darczych au to r zm ierzał do znale­
zienia rozw iązania konstrukcyjnego, 
k tó re  w ykluczałoby potrzebę zasysa­
nia nici, a  jednocześnie nie pow ięk­
szyłoby ceny czółenka, nie skrócałoby 
jego życia i n ie w ym agałoby używ a­
n ia narzędzi pomocniczych.

M ałe cylindryczne oczko czółenko­
we, jako rozw iązanie zagadnienia w 
la tach  wysokiego rozw oju techniki 
tkackiej u  schyłku ubiegłego stulecia, 
powinno być zaniechane w  dobie o- 
becnej; istn ieją  inne sposoby do prze­
prow adzenia nici przez ścianę czółen­
ka, czyniące zadość w ym aganiom  h i­
gieny. Do przetykania lub przew leka­
n ia nici o w iele wygodniejszy jest 
otw ór lejkow aty, umieszczony po 
środku z w łaściw ym  m u prow adze­
niem  nici. K ształt jego niweczy rów ­
nież skutek, uzyskiw any przez ssanie. 
Jeżeli prócz tego w ykonać obok le jka

Rys. 1



S łu żb a le k a r s k a  i sp o łeczn a  w z a k ła d a c h  
fab ry czn y ch  S iem en sa  w B e rlin ie

Dr. J . S z u m s k i
S e k r e t a r z  s t a ł e j  R a d y  N a u k o w o - L e k a r s k i e j  p r z y  Z. U . S .

Dłuższy swój pobyt w  B erlinie na studiach z dzie­
dziny m edycyny społecznej i ubezpieczeniowej w yko­
rzystałem , między innym i, również w  tym  k ierunku, by 
się zapoznać z różnym i dziedzinam i m e d y c y n y  
p r a c y ,  tak  szeroko rozw iniętym i w  Niemczech. Więc 
w B erlinie np. odwiedziłem  w ielkie zakłady fabrycz­
ne Siemensa, rozbudow ane w  duże, żyjące swoim w ła­
snym  życiem, miasto, tzw. „S iem ensstadt” . Scentralizo­
wano tu  większość oddziałów fabrycznych, w  których 
p racuje ok. 65.000 pracowników.

Prócz głównych zakładów  istn ieją  w  Niemczech i w 
W iedniu filie fabryczne, za trudn iające łącznie 122.000 
osób, w edług stanu zatrudnienia z dn. 1 stycznia 1936 r 
Dla wspólnych celów w szystkich zakładów  Siem en­
sa zorganizowano nowoczesne b iura: budow lane, p a ten ­
towe, praw ne, podatkowe, gospodarczo -  polityczne 
i społeczno -  polityczne. B iuro społeczno - polityczne 
za trudn ia około 100 osób.

P raca  społeczna prow adzona jest na teren ie zak ła­
dów Siem ensa planowo i konsekw entnie. C harak tery ­
stykę poszczególnych działów  te j pracy podam , zaczy­
nając od roli, jaka  w  niej przypadła l e k a r z o w i  
f a b r y c z n e m u .  P ierw sze stanow isko lekarzy fab ry ­
cznych u Siem ensa utworzono m niej więcej przed 2 laty, 
a w  chwili zw iedzania przeze m nie urządzeń społecz- 
no-lekarskich  było ich 5. K ierow nictw o zakładów  Sie­
m ensa dąży do tego, aby 1 lekarz fabryczny w ypadał 
m niej więcej n a  5 — 6 tys. robotników .

Aby lekarz mógł opanować rozliczne dziedziny za­
gadnień, m usi dokładnie z a p o z n a ć  s i ę  z w a ­
r u n k a m i  t e c h n i c z n y m i  p r a c y  i w  t y m  
c e l u  po w stąpieniu do zakładów  m usi pracow ać p o 
3 m i e s i ą c e  w  różnych oddziałach fabryki. D aje to 
rękojm ię, że lekarz pozna szkodliwe w pływ y w arunków  
pracy  na organizm  ludzki i po trafi należycie ocenić 
i zanalizować każdy przypadek, z jak im  się zetknie.

Lekarze fabryczni m ają  w ł a s n e  a m b u l a t o r i a  
z pracow nią rentgenow ską oraz podręcznym  labora to ­
rium . W am bulatoriach p racu ją  w ykw alifikow ane san i­
tariuszki. P rzy  badaniu  każdego nowoprzyjętego praco­
w nika zak ładana jest k a r t a  s t a n u  z d r o w i a ,  za­
w ierająca dane n a tu ry  osobistej — stosunki rodzinne 
(rodzice, żona, dzieci), w yw iad co do zdrow ia oraz dane, 
dotyczące strony  konsty tucyjnej, w yniki badań  poszcze­
gólnych narządów , również moczu i krw i. L ekarze fa ­
bryczni w spółpracują ściśle z lekarzam i i organam i fa ­
brycznej kasy chorych, uzyskując stam tąd  potrzebne dla 
swej pracy  inform acje i m ateria ły . P raca  ich jednak  ma 
w yłącznie zapobiegawczy charak ter.

O bejm uje ona następujące sprawy:

1 K  w  a 1 i f i k  o w  a n  i e o s ó b  p r z y j m o w a n y c h
d o  p r a c y  p o  r a z  p i e r w s z y .  W arunkiem  przy­
jęcia do pracy  w zakładach Siem ensa jest badanie le k ar­

skie przy  określonych kw alifikacjach fizycznych i um y­
słowych. Nie znaczy to, by  stosowano w  ocenie zbyt su ­
row e norm y, analogiczne do wojskowych, gdyż byłoby to 
stanow isko aspołeczne. Pew ne stany  chorobowe dyskw a­
lifiku ją do pracy bezwzględnie, istn ieje wszakże cały sze­
reg cierpień, które mogą być tolerow ane pod w arunkiem  
właściwego i um iejętnego doboru za trudnien ia i w ar­
sztatu  pracy. W ady serca dobrze w yrów nane, gruźlica 
wygojona nie w ykluczają przyjęcia do pracy. Około 3% 
kandydatów  odrzuca się jednak, jako zupełnie niezdol­
nych do pracy. W śród nich zna jdu ją  się najczęściej osob­
nicy z czynnym i procesam i gruźliczym i, z ciężkimi w a­
dam i serca, z dychaw icą oskrzelową, z żylakam i, z p łas­
kim i stopami, z ostrym i chorobam i w enerycznym i. M yślą 
wytyczną w tej selekcji m ateria łu  ludzkiego jest, by oso­
bnik, zbyt pochopnie przy ję ty  do pracy, nie sta ł się 
w krótce po tym  jej inw alidą, balastem  dla pracodawcy, 
a ciężarem  dla insty tucji ubezpieczającej. Nie potrzebuję 
dodawać jak  doniosłe znaczenie m a tailcie badanie eli­
m inacyjne dla przedsiębiorstw a, a  nade wszystko dla 
kas chorych, k tóre w  Niem czech stanow ią odrębną orga­
nizację, p racu ją  w  w arunkach  bardzo korzystnych ry ­
zyk, w  przeciw ieństw ie do tery toria lnych  kas chorych, 
k tóre p rzy jm ują  każdy m ateria ł ludzki.

P rzed przyjęciem  do pew nych specialnych rodzajów  
pracy — przeprow adzane są również w yjątkow e badania 
psychotechniczne. Pracow nicy now o przyjęci, przydzie­
leni do najbardzie j dla nich odpowiednich pod wzglę­
dem  zdolności fizycznych zajęć poddaw ani są dalszej ob­
serw acji przez lekarzy fabrycznych. Często zachodzi ko ­
nieczność rew izji oceny kw alifikacyjnej i zm iany p rzy­
działu do pracy. L ekarz zw raca szczególną uwagę, by np. 
osobników z nadkw aśnością żołądka, nie wyznaczać do 
zajęć z pyłam i, z gazam i drażniącym i itp., albowiem  d ra ­
żnią one i tak  już w rażliw ą błonę śluzową żołądka. To­
warzyszący m i lekarz w yjaśniał, że często stosowane 
w enty latory  ssące do odprow adzania pyłów  i gazów, po­
w stających w  m iejscu pracy, nie odpow iadają w  pełnym  
stopniu sw em u zadaniu. W zw iązku z tym  nie rzadko 
obserw uje się u robotników  nieżyty żołądka, przew lekłe 
n ieżyty dróg oddechowych, rozedm y płuc itd.

2 K o n t r o l a  o s ó b ,  p r a c u j ą c y c h  o d  d ł u ż ­
s z e g o  c z a s u .  Poza kontro lą osób specjalnie zagrożo­
nych oraz ogólną kon tro lą periodyczną, o czym m ow a n i­
żej, lekarz m a możność obserw acji stanu  zdrow ia p ra ­
cowników w  następujących okolicznościach: gdy praco­
w nik zgłasza się sam  do lekarza z prośbą o przeniesie­
n ie do innego rodzaju  pracy  ze względów zdrowotnych, 
gdy trzeba zakw alifikow ać, czy pracow nik pow inien być 
zwolniony od pracy  (drobne obrażenia), gdy m ajstrzy  
oddziałowi zgłaszają zachorow ania; zgłoszenia te  obej­
m u ją  zazwyczaj od 5 — 10% załogi, a w  niektórych od­
działach naw et do 15%. Obchodząc w arsztat pracy, le­
karz  zw raca uw agę na tych pracow ników, którzy źle w y­
g lądają, czują się w yczerpani i osłabieni. N ierzadko do­



noszą lekarzow i współpracownicy, że zauw ażyli u  ko­
goś coś podejrzanego, co w zbudza u  nich obawy lub od­
razę (choroby w eneryczne lub skórne).

Specjalną uw agę zw raca lekarz na chorych na g ru ­
źlicę. T utaj w spółpracuje ściśle z istn iejącą przy  zak ła­
dach Siem ensa w łasną poradnią przeciwgruźliczą, k tó ra  
opiekuje się chorym i na gruźlicę, i ich rodzinam i, leczy 
ich, w ysyła do uzdrow isk itp.

Szczególną opieką otaczani są uczniowie 4-o letnich 
szkół zawodowych, prowadzonych przez zakłady Sie­
mensa. Uczniów tych jest około 1200. W szkołach tych 
pod kierow nictw em  lekarzy fabrycznych zorganizow a­
ne jest poradnictw o zawodowe.

3 P e r i o d y c z n e  b a d a n i a  o s ó b  s p e c j a l ­
n i e  z a g r o ż o n y c h .  Zależnie od rodzaju  pracy i sto­
pnia niebezpieczeństwa, badania odbyw ają się w  okre­
sach czasu co 3 — 6 miesięcy. Dotyczy to głównie ro ­
botników , zatrudnionych z ołowiem i jego związkam i, r tę ­
cią, gazem  św ietlnym , pyłem  krzem owym , tró jch lo re ty - 
lenem , różnym i kw asam i, siarczkiem  w ęgla itp. Prócz 
nich badan i są pracow nicy z różnym i w adam i organicz­
nym i, jak  np. osobnicy z w adam i serca, k tórzy  zresztą 
są w  stanie przystosować się do p racy  pod w arunkiem  
dopasow ania je j do ich spraw ności fizycznej i stanu n a ­
rządu  k rążen ia krw i.

4 P e r i o d y c z n e  b a d a n i a  o k r e s o w e  o g ó ­
ł u  p r a c o w n i k ó w  dokonyw ane są stopniowo e ta ­
pam i, pod rygorem  skrupulatnego notow ania w  k arto ­
tece w yników  badania. Nie rzadko stw ierdza się przy 
tym  przypadek o tw artej gruźlicy niebezpiecznej dla oto­
czenia, schorzenia nerek, polipy nosowe, cukrzycę, no­
w otw ory narządów  kobiecych i przypadki raka.

S pecjalną uw agę zw raca się u  S iem ensa na choroby 
skóry, z k tórym i lekarze fabryczni spo tykają się często 
na te ren ie  fabryki. T u ta j szczególnie duże znaczenie m a 
strona zapobiegawcza, a więc przestrzeganie, by  praco­
w nik nie przystępow ał do pracy  z b rudnym i rękam i, by 
je  m ył po p racy  dokładnie, używ ając ciepłej w ody i do­
brego m ydła, porządnych, nie za ostrych, ręczników ; by 
do poszczególnych dziedzin produkcji używ ano w łaści­
wych rozpuszczalników, a w  m iarę możności stosowano 
w cieranie m aści ochronnych, dość licznych na rynku  n ie­
m ieckim . L ekarz oprow adzający m nie po fabryce w ypo­
w iedział szereg ciekawych • uw ag, dotyczących ochrony 
skóry robotników  podczas pracy. Uwagi te  przytaczam  
w nieco obszerniejszym  streszczeniu, charak teryzu ją  one 
bow iem  nastaw ienie lekarzy  zakładów  Siem ensa na tę 
spraw ę. A więc częste użycie zwykłego, nie jełczejącego 
tłuszczu przed p racą  zapobiega nadm iernem u odtłuszcze­
niu skóry, je j pękan iu  i podrażnieniu, co pow oduje n a ­
stępnie w tórne zakażenia. Jako  czynniki, sprzyjające po­
w staw aniu  uszkodzeń skóry, w pływ ają stany  uczulenio­
we, zazwyczaj nabyte w  czasie pracy, charak teryzujące 
się niezm ierną w rażliw ością skóry n a  działanie danego 
czynnika. Ja k  wiadomo, specjalnie w rażliw a jest skóra 
osobników rudych  i blondynów , n ie  należy w ięc p rzy ­
dzielać ich do pracy, gdzie szczególnie uw ydatn ia się 
szkodliwe działanie. U osobników zajętych z p repara tam i 
smołowymi, dziegciowymi, parafiną , należy zw racać u- 
wagę n a  m eszki włosowe, w  okolicy k tórych  pow stają 
często stany  zapalne. Pow stające przy  pracy  drobne 
a  ostre pyłki miedzi, glinu, porcelany, w żerają się w  
głąb skóry, w  je j pory, w  ujścia gruczołów  ło jo­
wych i potnych, pow odując ciężkie stany zapalne i w y­
pryski, przy znacznym  swędzeniu, a naw et bólu. Szcze­

gólnie ta  kategoria pracow ników  m usi dobrze wcierać 
przed p racą  m aści ochronne, czego m ajstrzy  oddziałowi 
pow inni pilnować. Często konieczne jest używ anie r ę ­
kaw ic i palców ochronnych, do k tórych jednakże robot­
nicy na ogół niechętnie się przyzw yczajają i trzeba ich 
do tego zmuszać. Przezorność i dbałość w  te j dziedzinie 
zapobiegania może w  60 — 70% uchronić od ciężkich 
schorzeń skórnych. T u ta j uw ydatn ia się w  w ysokim  sto­
pniu  celowa w spółpraca technika z lekarzem .

Pod w pływ em  lekarzy zabroniono np. w  zakładach 
Siem ensa m aczać ręce w  elektrolitach, w  celu zapobie­
żenia częstym  w ypryskom  na rękach.

Szczególnie dokładnej kontro li poddaje się stan  zdro­
w ia osób, p racujących w  atm osferze pyłów, tym  bardziej, 
iż robotnicy w zbraniają  się często używać m asek ochron­
nych, tłum acząc, że zanieczyszczają się one szybko, co w 
następstw ie u tru d n ia  oddychanie. W zw iązku z tym  dy­
rekcja zakładów  dąży do jak  najszerszego stosowania no­
woczesnej w entylacji lokalnej.

W celu osiągnięcia właściwego celu, jak im  jest ochro­
na zdrow ia pracowników, obowiązani są lekarze fab ry ­
czni prowadzić p lanow ą propagandę higieny pracy  w 
form ie system atycznych w ykładów, pogadanek z w y­
św ietlaniem  przezroczy, film ów  specjalnych, k tórych w 
Niemczech w yprodukow ano dużą ilość.

Moi niemieccy koledzy wyrażali opinię, że praca le ­
karza fabrycznego jest ciężka i odpowiedzialna, że do­
bry i ideowo pracujący lekarz musi być obrońcą świata 
pracy, przeprowadzając korzystne dlań zmiany, alar­
mując o czynnikach szkodliwych, żądając ulepszeń or­
ganizacyjnych i technicznych. W ten sposób lekarz staje 
się łącznikiem między światem pracy, kasą chorych, 
szpitalami, a pracodawcą. Aby jednak pozyskać i zje­
dnać sobie prawdziwe zaufanie pracowników, musi być 
szczerym i oddanym ich orędownikiem, co z drugiej stro­
ny może być często nie na rękę pracodawcy, a w  tych 
warunkach — twierdzili niemieccy koledzy, — lekarz fa­
bryczny powinien być upaństwowiony na fabrycznym  
posterunku, by zyskać konieczne w  swej pracy niezale­
żność i autorytet.

O pieka społeczna w  zakładach Siem ensa obejm uje 
następujące dziedziny:

I Miejsce pracy,

Specjalne poradn iark i w  określonych godzinach udzie­
la ją  w yjaśnień, w zględnie służą pomocą bezpośrednio. 
Jest ich 14. N iezależnie od tego, pracow nicy m ogą się 
zgłaszać bezpośrednio w  biurze oddziału społeczno-po­
litycznego.

1 Z a p o m o g i  p i e n i ę ż n e .  Zakłady Siem ensa 
stw orzyły specjalny fundusz na- pomoc pieniężną dla 
pracow ników  potrzebujących je j w  przypadkach w y ją t­
kowych. P odania należycie uzasadnione są k ierow ane 
drogą służbową do biura, zarządzającego tym  fundu ­
szem.

2 W y ż y w i e n i e .  W fabrykach  zorganizowano 
bufety i kuchnie w raz ze stołowniami, w  których  p ra ­
cownicy um ysłowi m ogą otrzym ywać pożywny obiad za 
45 f, oddzielnie zaś — zupa pożywna kosztuje 10 f, 
kaw a 10 — 16 f, kom pot 10 f; w  stołowniach dla robot­
ników obiad kosztuje 40 f. Poza tym  pracownicy 
w czasie zajęć dosta ją  za zw rotem  kosztów napoje 
i drobne posiłki, przynoszone im  na m iejsce pracy  przez 
specjalnie do tego celu przeznaczony personel.



3 P i e r w s z a  p o m o c .  Pomocy w  nagłych w y­
padkach udziela się w  specjalnie zorganizow anych m ie j­
scach opatrunkow ych, gdzie stale dyżuruje odpowiednio 
przeszkolony personel. Do dyspozycji są wozy san ita r­
ne dla przewożenia osób do szpitali.

Ze szpitalem  Czerwonego K rzyża zaw arta jest spe­
cjalna um owa, celem leczenia osób ubezpieczonych w 
kasie chorych i nie ubezpieczonych, leczących się na 
w łasny koszt, za 20% zniżką taksy szpitalnej.

U trzym yw ana jest w łasna poradnia przeciwgruźlicza.
Z aw arto um owę ze specjalnym  zakładem  kąpieli lecz­

niczych „S iem ensstadt”.

4 U b e z p i e c z e n i a  u s t a w o w e ,  o b o w i ą z ­
k o w e :  a) w łasna kasa chorych, obejm ująca w szystkich 
pracow ników  do pew nej górnej granicy  zarobkowej 
(300 Mk m ies.); b) ubezpiecz, w ypadkow e; c) ubezpiecz, 
inwalidzkie; d) ubezpiecz, pracow ników  um ysłowych, 
obejm ujące pracowników, zarabiających do 600 Mk 
mies.; e) ubezpiecz, od bezrobocia.

5 Ubezpieczenia dobrowolne: chorobowe, w ypadko­
we, na życie, od odpowiedzialności cywilnej, od ognia, 
kradzieży itp.

We w szystkich tych spraw ach służy w ydział społeczny 
najdale j idącą pomocą.

6 S z k o l e n i e  i d a l s z e  k s z t a ł c e n i e  s i ę .  
Z akłady Siem ensa u trzym ują w łasną szkołę zawodową 
4-letnią, w  której szkolą uczniów  dla pokrycia zapotrze­
bow ania we w szystkich dziedzinach w łasnej w ytw ór­
czości.

P rzyjm ow ani są p rak tykanci na odbycie p rak tyk i za­
wodowej ze studiam i niższym i i wyższymi w  zakresie 
technicznym  i handlowym .

O dbyw ają się specjalne ku rsy  dla różnych kategoryj 
pracow ników , m iędzy innym i rów nież i dla m ajstrów .

7 Tzw. j u b i l e u s z e  s ł u ż b o w e .  Uroczyście 
obchodzone są jubileusze 25-letniej pracy; pracow ­
nicy otrzym ują w tedy podarunki i m a ją  dzień wolny 
od pracy. Szczególnie uroczyście obchodzone są ju b i­
leusze 50-lecia pracy; pracow nik  dostaje podarunek 
i zapewnienie, że do końca życia swego będzie pobierać 
ostatnio otrzym yw ane w ynagrodzenie.

8 P r e m i e .  P rzy  zam knięciach budżetow ych 
i określeniu czystego zysku pew ien odsetek je st w y­
płacany w  form ie prem ii pracownikom , k tórzy m a­
ją  za sobą najm niej 8 la t służby w  zakładach. Wyso­
kość prem ii zależy od la t służby i wysokości uposażenia.

9 K a s a  p e n s y j n a .  W swoim czasie w łaściciel 
firm y W erner Siemens, stw orzył specjalną kasę pensy j- 
ną dla pracow ników . K ażdy pracow nik, k tó ry  ukończył 
65 rok życia, lub sta ł się przedwcześnie inw alidą pracy, 
a m a za sobą najm niej 10 la t pracy w  zakładach, 
dostaje specjalną pensję, niezależnie od sum, jak ie  w y­
p łacają odnośne ubezpieczenia. W dowy po pracow ni­
kach otrzym ują 50% tych kwot. Również rodzice zm ar­
łego, jeśli byli n a  jego u trzym aniu  i są inw alidam i p ra ­
cy, mogą otrzym yw ać stałe zasiłki z kasy pensy jnej.

II Rodzina i mieszkanie pracownika

1 O p i e k a  d o m o w a .  W w ypadku zachorow a­
nia gospodyni dom u (żony), pracow nik może się starać 
o dostarczenie m u osoby, k tó ra  zajm ie się gospodar­

stw em  domowym, opieką nad dziećmi itp. za opłatą 2.50 
Mk. dziennie. Zależnie od położenia m aterialnego p ra ­
cownika, kw otę tę w  części lub w  całości płaci oddział 
opieki domowej.

2 O p i e k a  n a d  d z i e ć m i .  Zakłady u trzym ują 
w łasne schronisko dla dzieci, do którego przyjm ow ane 
są w  razie potrzeby dzieci pracow ników  po uprzednim  
badaniu  lekarskim . P rzyjm ow ane są dzieci od la t 2— 14 
na dzień lub na noc (w  3 grupach). Osobna stacja dla 
niem ow ląt p rzy jm uje dzieci do 2 roku życia. Opłaca się 
bardzo m ałą kwotę, jako zw rot kosztów  wyżywienia. 
Dzieci do la t 6 pozostają w  schronisku pod obserw acją 
lekarską i są  w  razie potrzeby konsultow ane.

Na w niosek pielęgniarki dzieci pracow ników  mogą 
być umieszczane w  dom ach wypoczynkowych.

Poza tym  prow adzona jest przy schroniskach szkoła 
gospodarstwa domowego dla córek pracow ników  w  w ie­
ku  od 14 — 18 lat. K urs trw a  cały rok, a  uczęszczać 
nań  może nie więcej jak  10 dziewcząt.

3 M i e s z k a n i e  p r a c o w n i k a .  Zbudowano 
dotąd dla pracow ników  około 1700 m ieszkań 1 —  4 izbo­
wych. Pracow nicy um ysłowi rozporządzający odpow ied­
nim i środkam i finansow ym i mogą uzyskać pożyczki h i­
poteczne na budow ę domów w wysokości 40 —  45% 
kosztów  budow y (12.000 — 20.000 M k). Budowę p row a­
dzi sam odzielnie oddział budow lany zakładów  Sie­
m ensa.

Pracow nicy m ogą po niskich cenach i na spłaty n a ­
byw ać wszystkie tow ary w yrabiane w  firm ie.

III Wczasy robotnicze

1 D o m y  w y p o c z y n k o w e .  Zakłady Siem en­
sa u trzym ują  w łasne domy wypoczynkowe, do których 
przyjm ow ani są  pracow nicy na w niosek lekarzy  zaufa­
nia kas chorych. Koszty pokryw ają kasy chorych i firm a.

N ieubezpieczeni m ogą spędzić urlop  wypoczynkowy 
wraz z rodzinam i w  zakładach, z k tó rym i zaw arto  spe­
cjalną umowę. Koszty pobytu  w ynoszą od 3 — 4 Mk, 
d la dzieci w  w ieku szkolnym naw et 2.25 Mk. dziennie.

2 P r a c a  k u l t u r a l n  o-o ś w i a t o w a .  P racow ­
nicy mogą korzystać bezpłatn ie z biblioteki, zaw ierającej 
około 30.000 tomów. W ydaw any jest specjalny m ie­
sięcznik, „S iem ensm itteilungen” z dodatkam i rozryw ­
kowym i i naukow ym i.

Z akłady w sp iera ją  m ateria ln ie  związki ku ltu ra lne  
pracow ników  firm y. D ostarczają one swoim członkom 
dobrych rozryw ek, organizują wycieczki, u rządzają kon­
certy, zebran ia itp. Istn ie ją  związki: dla h isto rii rodów  
(tak  charak terystyczne obecnie w  Niem czech), m uzycz­
ne, radioodbiorców, m iłośników  ogrodnictwa, am atorów  
fotografiki, nauk i języków  obcych, szachowy, m ajstrów , 
byłych w ychow anków  szkół zawodowych, p rak tykan tów  
i inne. Osobną grupę stanow ią w  dużej liczbie istn iejące 
związki sportowe.

W klubie sportow ym  urządzane są często w ykłady, 
odczyty oraz przedstaw ienia am atorskie, koncerty.

Działa wreszcie na te ren ie  zakładów  narodow o-socja- 
listyczna gm ina „K raft durch  F reude”.

S pecjalny przew odnik po urządzeniach społecznych 
podaje wszelkie inform acje i objaśnienia z om awianych 
tu  dziedzin.
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Zatrzaskowa rękojeść do urucha- * A L  A 
miania wrzeciennicy

P rzy obsługiwaniu w rzeciennicy robotnica dozoruje 
m aszyny na całej jej długości, wynoszącej 13 do 16 m e­
trów . Aby udogodnić urucham ianie lub zatrzym yw anie 
biegu z k ilku  m iejsc stosuje się niejednokrotnie większą 
ilość bliźniaczych dźwigni rozruchow ych. K onstrukcja 
tych dźwigni jest zazwyczaj nader prym ityw na i w ysta r­
cza jednego pchnięcia, aby m aszyna ruszyła.

Tego rodzaju  przypadkow y i nagły rozruch w  chwili, 
k iedy np. robotnice są zajęte przy zatrzym anej maszynie 
i w cale tego się nie spodziewają, jest przyczyną nader 
licznych i ciężkich wypadków . W celu zapobieżenia sk u t­
kom  tak  poważnego niedom agania technicznego zastoso­
w ano w  Z. S. S. R. specjalną rękojeść, przedstaw ioną na 
rysunku  2. Zasadniczym i częściami te j rękojeści są 
dźwignia S i uchw yt F, prowadzony w  płozach E. Przy 
ruchach  dźwigni S przesuw a się również w idelec B, osa­
dzony na w ałku  A; m a to na celu nadanie analogicznych 
ruchów  pozostałym  dźwigniom bliźniaczym, nieuwidocz- 
nionym  na rysunku. D rugi w ałek pomocniczy C jest po­
łączony z przesuwaczem  pasa; przesuw anie w ałka C 
wzdłuż jego osi w jednym  lub w drugim  kierunku wy­
w ołuje przerzucenie pasa z koła roboczego na koło luźne, 
lub odw rotnie. W pozycji przedstaw ionej na rysunku  m a­
szyna znajdu je się w  stanie spoczynku. Na w ale C osa­
dzony jest szczękowy pierścień D. U chw yt F jest po łą­
czony z suw akiem  H, prow adzonym  w  płozach K, przy 
pomocy sw orznia G. Sprężyna L osadzona na tym  sw orz­
niu u trzym uje całość w pozycji wskazanej na rysun­
ku. W celu przesunięcia uchw ytu  F w  lewo należy u jąć 
dłonią ram kę z płozami E i, wprowadziwszy palce w  p ie r­
ścień uchw ytu  F, zacisnąć dłoń tak  mocno, aby spręży­
na L została ściśnięta. Suw ak H jest zaopatrzony od do­
łu  w  rolkę M, osadzoną na n ieruchom ym  czopie N, oraz 
w  w ystęp P.

P rzy  pchnięciu rękojeści w  k ie ru n k u  strzałk i W m a­
szyna nie zostanie uruchom iona albowiem  ro lka M w y­
kona jedynie obrót po łuku  T dokoła osi O, i n ie zazę­
biw szy się o szczękę D, przejdzie obok niej, nie w yw ołu­
jąc żadnego skutku. Jeżeli natom iast uprzednio uchwyt F 
zostanie cofnięty ku  ram ce E, przez m ocne zaciśnięcie 
dłoni, jak  zaznaczono wyżej, to w raz z suw akiem  H prze­
sunie się ro lka M w k ierunku  U, a w ykonując dalej ruch  
T, zawadzi o szczękę D i w tedy w ałek C przesunie się 
wzdłuż swej osi, przerzucając pas na koło robocze; w  ce­
lu  zatrzym ania m aszyny w ystarczy cofnąć dźwignię z po­
w rotem  bez ściskania sprężyny L, albowiem  przy tym  
ru ch u  w ystęp P, zawsze zaczepi o szczękę D, a w raz z nią 
popchnie w ałek C — wówczas pas pędny zejdzie z koła 
roboczego na koło luźne.

4 L ’  -*■ . la wyłączenia napędu, w  przeciw nym
bowiem  razie należało by jeszcze za­
stosować prócz samoczynnego sprzę­

gła —- sprzężony z nim  m echanizm  ham ulcowy. Budowa 
sprzęgła jest następująca: na w ałku pędnym  A jest osa­
dzona luźno piasta C, zaopatrzona w  wieniec zębaty B; na 
tym  sam ym  w ałku pędnym  A jest osadzona na długich 
k linach E m ufa D; dzięki zaklinow aniu m ufa ta  obraca 
się razem  z w ałem  A, może wszakże przesuwać się po k li­
nach E wzdłuż w ału; ruch obrotowy w ału A jest przeno­
szony na wieniec zębaty B za pośrednictwem klinów E, 
m ufy D i kłów  łączących m ufę D z p iastą  C, na powie­
rzchni oporowej m — n; z chw ilą w ysunięcia się kła m u­
fy D z gniazda w  piaście C —■ napęd w ieńca B zostaje 
przerw any; sprężyna L nasadzona na w ałku A dociska 
m ufę D do piasty  C, przy czym siła docisku może być re ­
gulow ana przy pomocy dokręcania nakrętk i, przesuw a­
jącej kołpaczek K; docisk sprężyny L może być z ła tw o­
ścią tak  dopasowany, aby w  razie zatrzym ania się w ał­
ków zasilających trzeparkę, a w raz z nim i zębów B, obra­
cający się wciąż w ałek A zm usił skośne pow ierzchnie 
kłow e m — n do wzajem nego poślizgu; poślizg ten  zmusi 
m ufę D do przesunięcia się w  praw o, czemu zasadniczo 
przeciw działa sprężyna L; w  celu dalszego przesunięcia 
m ufy D w tym  samym kierunku przewidziany je s t me­
chanizm  pomocniczy ■— inaczej bow iem  przy następnym  
obrocie powierzchnie kłowe m — n sprzęgnęły by się po­
nownie; m echanizm  pomocniczy jest również oparty  na 
działaniu dw u pow ierzchni skośnych p — r, z k tórych po­
w ierzchnia p jest w ykonana na kształtow niku p rzy tw ier­
dzonym do D, a pow ierzchnia r jest osadzona na sworz­
n iu  F i może dokoła niego się obracać w  k ie runku  w ska­
zówki zegara o ką t 90°; przy tym  sworzeń F jest osadzo­
ny w  piaście C na gwincie i pomiędzy nim  a ciałem  r 
działa m ocna sprężyna; sprężyna ta  zmusza w łaśnie w y­
cinek r do w ykonania obrotu o 90°, aż pow ierzchnia u 
oprze się o płaszczyznę w; płaszczyzna p ślizga się po 
płaszczyźnie r tak  długo aż pow ierzchnia czołowa s m i­
nie pow ierzchnię czołową t — wówczas jednak  zapad­
ka  G tra f i w  wyżłobienie H i sprzęgło zostaje całkowicie 
rozłączone; dzięki tej zapadce ponowne sprzęgnięcie n a ­
pędu — bez pomocy rąk  ludzkich — sta je się niem ożli­
we; sprężyna osadzona na sw orzniu F, niewidoczna na 
rysunku, m a za zadanie u łatw ić osta tn ią fazę rozłącza­
nia sprzęgła.

Z chw ilą w yłączenia napędu w ałków  zasilających trze ­
parkę należy wyłączyć rów nież napęd w ału  A i w tedy 
uw olnić z ucisku rękę robotnika przez obracanie w ałków  
zasilających w kierunku odwrotnym do normalnego. Po­
nowne uruchom ienie sprzęgła następuje przez w yciągnię­
cie zapadki G z wyżłobienia H i obrócenie ciała r dokoła 
sw orznia F do poprzedniej pozycji; wówczas m ufa D 
sprzęgnie się ponownie z p iastą  C. Sprzęgło to przedsta­
w ia m echanizm  o działaniu precyzyjnym  i szybkim, 
a dzięki tem u zasługuje na uwagę i je s t godne polecenia.

B C F  r. n t D E  L K

Zabezpieczenie rąk przy trze- 
parce

P rzy podaw aniu m ateria łu  do trze- 
park i ręce robotnika są narażone 
na zgniecenie przez w ałki D — D 
(rys. 1) szarpiące baw ełnę, prze­
noszoną ku  nim  na taśm ie B. Taśm a 
B porusza się w  k ie runku  w skaza­
nym  strzałką, w  m iarę obrotu w ału 
C; napęd w ałów  D — D nie jest u - 
widoczinony na schemacie; kierunek 
ich ruchu  jest w skazany strzałkam i. 
Ja k  widać, wałki te  w ciągają baweł­
nę, a z rów nym  skutkiem  mogą po­
chwycić rękę robotnika.

W celu zapobieżenia tem u zostaje 
ustaw iony nad  w ałem  C — pom ocni­
czy bęben A, o średnicy m niej więcej 
dw a razy w ikszej. Bęben ten  jest 
w ykonany z miękkiego drzewa, 
jest stosunkowo lekki, pozbawiony 
przym usowego napędu m echaniczne­
go, a jego czopy metalowe są osa­
dzone w  panew kach przesuw ających 
się łatw o w  k ie runku  pionowym. Bę­
ben ten  obraca się jedynie pod 
w pływ em  ocierającej się o niego 
bawełny, p rzygn ia ta  ją  i sprzyja dal­
szemu jej posuwowi.

Jeżeli ręk a  robotnika tra f i pod 
niego przypadkowo, to będben zo­
stanie zlekka uniesiony do góry, za­
trzym a swój ruch  obrotow y i za­
k linu je  rękę pom iędzy sw ą pow ie­
rzchnią a  baw ełną, nie dopuszcza­
jąc wszakże do zgniecenia palców 
pom iędzy w ałkam i D — D.

w którym  są dostępne ucha dźw i­
gni 1, zaopatrzonej w  trzy  karby  a, 
b i c, którym i zahacza i zatrzym uje 
się na nieruchom ym  zębie 2. Z atrzy­
m anie się karb u  b na zębie 2 odpo­
w iada postojowi m aszyny; karb  a 
stoi na zębie 2 — kiedy m aszyna 
idzie w prawo, a podczas ruchu  m a­
szyny w  lewo—trafia  na ząb karb  c.

K arby  m ają na celu wykluczać 
wszelkie przypadkow e ruchy dźw i­
gni 1, przesuw ającej się w  prow ad­
nicach 10. W części środkowej dźw i­
gnia je s t zaopatrzona w dwa zderza­
k i 3 i w idelec do przesuw ania pasa. 
Za w idelcem  widzimy trzy  napędza­
ne koła pasowe, oznaczone schem a­
tycznie przy pomocy linii k reskow a­
nej; koła te obracają się luźno, 
przy czym koło środkowe odpow ia­
da luźnem u biegowi maszyny, a dw a 
pozostałe są połączone z innym i ko­
łam i napędu, nie uw idocznionym i na 
rysunku  gwoli przejrzystości; z te ­
go samego powdu pominięto na ry ­
sunku pasy, osłony i inne szczegóły 
napędu mechanicznego. Ja k  już za­
znaczyliśmy, wzdłuż m aszyny po 
obu je j stronach przebiegają pedały 
w  postaci długich desek, w spartych 
na dźw igniach 8, obciążonych na 
drugim  końcu ciężaram i 9. Na ra ­
m ie m aszyny znajdu ją  się n ierucho­
me czopy 6, po k tórych ślizgają się 
swym i w ykrojam i dźwignie 4, po łą­
czone z pedałam i przy pomocy cię­
gieł 7. G órny koniec każdej dźw i­
gni 4 jest zaopatrzony w  rolkę 5.

W chwili, k iedy ząb 2 tkw i w  k a r­
bie a, m aszyna idzie w  praw o i ro ­
botnik  znajdu je się po praw ej stro ­
nie kadzi; aby ją  zatrzym ać w ysta r­
czy nacisnąć na p raw y  pedał; wów ­
czas praw e cięgło 7, p raw a dźwignia 
4 i p raw a ro lka 5 (porów naj z lewą 
stroną rysunku) — w ykonują szyb­
ki ruch, przy czym  dźw ignia 1 zo­
stanie uniesiona do góry, karb  a zej­
dzie z zęba 2, a w  dalszej fazie ro l­
ka 5 uderzy w  praw y zderzak 3 i 
przesunie dźwignię 1 w  lewo; dźw i­
gnia zatrzym a się karbem  b na zę­
bie 2, a równocześnie pas zostanie 
przerzucony n a  luźne koło. Ten m o­
m ent zilustrow ano w łaśnie z praw ej 
strony rysunku.

Fonowne uruchom ienie m aszyny 
m usi być w ykonane ręcznie.

J a k  w idzim y więc, w ystarcza je ­
dno naciśnięcie nogi, aby napęd m e­
chanizm u został przerw any.

Przekrój /-//.

Widok

Usprawnione wyłączanie napędu 
kadzi farbiarskich

Typowym  w ypadkiem  przy obsłu­
dze kadzi farb iarsk ich  (dżygerów) 
jest chw ytanie rą k  robotników  przez 
farbow any m ateriał, w  trakc ie  m e­
chanicznego naw ijan ia go na wał. 
T rudno jest liczyć na to, by robot­
n ik  zdołał oswobodzić ze zwojów 
m ateria łu  choć jedną rękę i dlatego 
nieodzownym  się sta je  stosowanie 
nożnych m echanizm ów  w yłączają­
cych.

K adź farb iarska  m a zazwyczaj 
znaczną długość i z tego względu 
m echanizm  w yłączający m usi być 
tak  w ykonany, aby robotnik  mógł z 
niego korzystać, nie odryw ając się od 
swego m iejsca. P rzyrząd w yłączają­
cy napęd m echaniczny pow inien być,, 
jak  to w idzim y n a  rysunku  3 sprzę­
żony z pedałem, przebiegającym  
wzdłuż całej kadzi, aby w  dowol­
nym  m iejscu  robotnik  mógł ten  pe­
dał nacisnąć. W zilustrow anym  przy­
p adku  kadź farb iarska m a m echa­
nizm  o napędzie zw rotnym , tzn. w ał 
może być puszczany bądź w  k ie­
ru n k u  praw ym  bądź też w  lewym ; w 
zw iązku z k ierunkiem  obrotu ob­
sługujący kadź znajduje się po p ra ­
w ej je j stronie lub po lewej, z k tó ­
rych każda je st zaopatrzona w  od­
dzielny pedał, w yłączający określony 
k ierunek  obrotów.

M aszynę puszcza się w  ruch  ty l­
ko z jednego określonego miejsca,

Rzut pionowy.
Sprzęgło do samoczynnego prze­
rywania napędu wałków trze- 
parki

Sprzęgło to je s t zobrazowane w  2 
rzu tach  na rys. 4 i m a za zadanie 
przerw ać napęd w ałków  zasilających 
trzeparkę z chw ilą zw iększenia się 
staw ianego przez nie norm alnego 
oporu, np. w  momencie pochwycenia 
rąk  robotnika. Zakładam y oczywi­
ście, że w ałki nie m ają  zbyt w ielkiej 
bezwładności i za trzym ają się z chw i-

Rzut poziomy.
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Ruch ten  jest możliwy o ile sworzeń 4 trafi na otwór 2, 
tzn. kiedy osłona jest zam knięta. Z chw ilą podniesienia 
osłony ku górze miejsce płaskow nika z otworem  2 za j­
m ie samoczynnie pełny płaskow nik 11, stanowiący ko­
niec łam anej dźwigni 12 — 10 — 11, obracającej się do­
koła osi 10 i zaopatrzonej w  ciężką przeciwwagę 12; w ła­
śnie ta  przeciwwaga unosi ku górze ram ię 11, blokujące 
ruch sworznia 4. Dźwignia 12 — 10 — 11 m usi być um ie­
szczona w sposób niedostępny dla robotników, aby nie 
mogli jej roli zniweczyć, przez zawiązanie np. d rutem  lub 
zaklinowanie. Oś 7 jest połączona z napędem  postrzygar- 
ki w  ten  sposób, że ruchow i dźwigni 9 w  k ierunku  strzał­
ki A towarzyszy rozruch maszyny, a w  kierunku odw rot­
nym  — jej zatrzym anie.

Widzimy więc istotnie, że w  chwili rozruchu maszy­
ny — osłona zostaje zam knięta, a w  chwili otw arcia osło­
ny dźwignia rozruchow a zostaje zablokow ana; osłona 
może być o tw arta tylko podczas postoju maszyny.

Powyższe przykłady i pomysły wraz z rysunkam i 1, 2, 3, 4 i 5 
zostały zaczerpnięte z dzieła inż. M. M. Tom arow’a „Osnownyje 
principy K onstruirow anja w obłasti techniki bezopasnosti”, 
Moskwa 1934.

Witki z drutu używane do podwieszania ciężarów
W niektórych hu tach  województwa kieleckiego używa 

się zam iast łańcuchów  do podnoszenia, przewożenia i opu­
szczania ciężarów przy pomocy suwnic tzw. witek, w y­
konanych z dru tu . Spotykane są dw a rodzaje: bądź to 
w itka rozw arta, z dw iem a pętlicam i na końcach, (rys. 10), 
bądź też w  kształcie zamkniętego pierścienia (rys. 8).

W itki w ykonuje się na specjalnym  stojaku, ow ijając 
d ru t około dwóch trzpieni rozsuniętych względem sie­
bie na długość w itki; w  ten  sposób długości poszczegól­
nych drutów  będą równe. Po uzyskaniu odpowiedniej 
liczby zwojów, końce d ru tu  obw ija się k ilkakrotnie do­
okoła drutów  nośnych, skręcając starannie jeden zwój 
obok drugiego i stosując do tego celu specjalny klucz 
przedstaw iony na rys. 9. Czterokrotne zawinięcie koń-

Rys. 6.

padkach stosowanie osłon z zam knięciem  samoczynnym, 
w ykluczającym  uruchom ienie postrzygarki przy  o tw ar­
te j osłonie oraz zapobiegającym  otw arciu osłony podczas 
ruchu  m aszyny. P rzyrząd  ryglujący odpow iadający tym  
w ym aganiom  jest przedstaw iony jako przykład na ry sun ­
ku  5. K ątow nik 1, tw orzący kraw ężnik mocnej m eta­
lowej siatki ochronnej może się obracać dokoła n ie ru ­
chomego czopa. Koniec tego kątow nika jest zaopatrzony 
w  gruby płaskow nik z otw orem  2; w  otwór ten, gdy s ia t­
k a  jest opuszczona, tra fia  sworzeń 4, przesuw ający się 
w k ie runku  strzałk i D w  piaście 3. Sworzeń 4 zostaje po­
łączony przy pomocy tego lub innego uk ładu  dźwigni 
i cięgieł z dźwignią rozruchow ą 9.

Ja k  w idać z rys. 5 ruch  tej dźwigni w  k ierunku  A 
w yw ołuje ruch  dźwigni 8 w  k ierunku  B, dźwigni 5 
w k ie runku  C i wreszcie sworznia 4 — w  k ie runku  D.

Rys. 7.

i i I

Rys. 9.

ców jest zupełnie wystarczające, ą w itk i o tego rodzaju 
zakończeniu, badane na maszynie A m slera, pękały 
w  środku, w iązanie zaś zostawało nienaruszone. Niski 
koszt w itek  um ożliwia używ anie ich w  dużej ilości, co 
u ła tw ia bardzo m agazynowanie i przeładow yw anie m a­
teriałów . Każda paczka rygli, czy żelaza profilowego je st 
zaopatrzona we w łasne w itki, w raz z nim i zostaje sk ła­
dowana, a następnie dźwigana, ładow ana do wagonów 
i w ysyłana do klietnów . W ten  sposób oszczędza się na 
czasie i na robociźnie, albowiem  każda paczka jest zawsze 
gotowa do podniesienia przez h ak  suwnicy.

Jeżeli uwzględnim y, że najw ięcej w ypadków  przy p ra ­
cy z suw nicam i zachodzi w  momencie zakładania liny 
lub łańcucha na podnoszony przedm iot, to przez stoso­
w anie omówionego sposobu zm niejszam y częstotliwość 
w ypadków.

Do w yrobu w itek  używa się d ru tu  m iękkiego o śred ­
nicy 0  =  5,5 — 6 mm, w ytrzym ałości na rozerw anie — 
R =  35 — 40 kg/m m 2, w ydłużeniu E =  22%.

Spuszczona osłona

Rys. 5

Podniesiona osłona,

Osłona wału postrzygarki
Większość w ypadków  przy postrzygarkach w  fa rb ia r-  

niach włókienniczych zdarza się podczas prostow ania tk a ­
niny. P rzy  tej czynności palce robotnika mogą się łatw o 
dostać pod noże m aszyny. Podczas pracy m aszyny robot­
n ik  m usi obserwować przebieg strzyżenia tkaniny, aby 
zawczasu usunąć spostrzeżone niedom agania. U suwanie 
osłon, w  celu „udogodnienia” sobie pracy  jest powszech­
nym  zwyczajem. Środkiem  ochronnym  jest w  tych przy-
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P rzyjm ując m aksym alne obciążenie 10 k g m m 2 tj. 3,5 
k ro tny  stopień bezpieczeństwa, otrzym ujem y następu ją­
ce zestaw ienie użytecznej nośności w itek.

Ilość
drutów

w
witce

Ilość
odcin­

ków
nośnych

Sum a
dru tów

nośnych

Maksym, dopuszczalne obciąż.
Odcinki

nośne
rów no­

ległe

Kąt
rozw arcia

90°

K ąt
rozwarcia

120°

7 4 28 5500 3800 2500
6 4 24 4700 3000 2000
6 2 12 2300 1500 1000
3 4 12 2300 1500 1000

Przy  w ykonyw aniu i posługiw aniu się w itkam i należy 
mieć na względzie następujące wytyczne: (1) do w y­
robu w itek  może być używ any wyłącznie nowy dru t; 
używ anie d ru tu  przerdzew iałego lub pokręconego jest 
zakazane; (2) jako tworzywo w skazane jest żelazo m ięk­
kie; d ru t pow inien mieć na całej długości możliwie iden­
tyczną średnicę, a jeżeli są odchylenia, to  do obliczania 
w ytrzym ałości należy b rać najsłabsze m iejsce; (3) w ska­
zanym  jest używ anie jak  najm niejszej różnorodności ty ­
pów, a każdy typ  m usi być w ykonany na podstaw ie in ­
strukcji oddziału; (4) należy bacznie przestrzegać, aby 
długości poszczególnych zwojów w  w itce były równe, 
a w tym  celu należy w ykonyw ać je  w  myśl podanego 
wyżej opisu; (5) końce drutów  m uszą być okręcone co 
najm niej czterokrotnie dookoła drutów  nośnych; (6) w it­
ki uszkodzone, lub przerdzew iałe m uszą być niezwłocznie 
wycofane z obiegu; (7) przy obliczaniu w ytrzym ałości 
w itek, z uw zględnieniem  k ąta  rozw arcia odcinków noś­
nych, należy przyjąć za obciążenie dopuszczalne 10 
kg/mm-’, co przy wytrzym ałości d rutu  35 — 40 kg/m m 2, 
daje 3,5 kro tny  stopień bezpieczeństwa.

(K om unikat Zw iązku Polskich H ut Żelaznych).

Rys. 10.

Przenośny zbiornik brezentowy dla straży ognio­
wych

Duże u łatw ienie w akcji przeciwpożarowej oraz gw a­
rancję  spraw nego funkcjonow ania pom p daje w ynala­
zek inż. J . K ow alczyka w  postaci dużego zbiornika na 
wodę, wykonanego z brezentu . Ja k  w idzim y na rys. 7 
i 13 zbiornik m a 4 ściany i dno w ykonane z brezentu, 
w ierzch zbiornika jest o tw arty . Całość jest pomysłowo 
usztyw niona przy pomocy w ielkich p ierścien i' m etalo­
wych, obejm ujących ściany zbiornika. Ja k  ilustru je  
rys. 7 zbiornik daje się łatw o skrócać lub  wydłużać, sto­
sownie do potrzebnej obiętości, a  po złożeniu zajm uje 
bardzo m ało m iejsca i może być bez tru d u  przytw ierdzo­
ny do autocysterny.

Z biornik ten  stanow i ogniwo pośrednie pomiędzy pom ­
pą, a autocysternam i, dowożącymi wodę na m iejsce po­
żaru. Spraw ne funkcjonow anie pomp jest uw arunkow a­
ne możliwością trw ałego czerpania wody z dużego zbior­
nika. S tałe zbiorniki z zapasem  wody do gaszenia ognia 
spotykane są rzadko, a przy tym  pojemność ich jest za­
zwyczaj bardzo ograniczona; zanim  zbiornik ta k i zosta­
nie dopełniony z beczkowozu — zdarzyć się może, że 
pom pa pozostanie bez wody. R ozkładany zbiornik b re ­
zentowy, przyw ieziony na m iejsce pożaru w raz z całym 
sprzętem  strażackim , m a na celu zabezpieczenie trw a ­
łego ruchu  pom py dzięki znacznej rezerw ie wody, do-

Rys. 11.

lew anej w  dowolnej chwili z dowolnej ilości autocystern 
jednocześnie. Ja k  w idzim y na rys. 13 zbiornik jest za­
silany jednocześnie z 2 autocystern  i obsługuje autopom ­
pę i przenośną pom pę silnikową.

Zbiornik ten  został nagrodzony przez M inisterstw o 
S praw  W ew nętrznych w  dziale w ynalazków  na tegorocz­
nych Targach Poznańskich.

Narzędzia pomocnicze do heblarek
Najczęściej zdarzają się w ypadki na heb larkach  przy 

obrabianiu  drobnych przedm iotów , przy  czym palce przy­
trzym ujące przednią część przedm iotu są narażone na 
niebezpieczeństwo w  pierwszej fazie pracy, a w ew nętrzna 
część dłoni przy końcu obróbki.

Rys. 12.

Rys. 11 przedstaw ia uchw yty, zabezpieczające w ykona­
ne przez zakłady H. Cegielski S. A. w  Poznaniu. Lewy 
uchw yt jest przeznaczony do przesuw ania listew ek — 
praw y — do m ałych deseczek. K ażdy z nich jest zaopa­
trzony w  w ycinek piły  stalow ej, k tóry  w bija jąc się w  k ra ­
wędź drzewa, przeciw działa ew entualnem u ześlizgowi. 
P raw y  uchw yt jest dodatkowo obity szorstką skórą, w  ce­
lu uzyskania znaczniejszego ta rc ia  na pow ierzchni p rzy ­
trzym yw anej deski.

Rys. 12 ilu s tru je  ten  uchw yt n a  heblarce, a na rys. 6 
uwidocznione jest niebezpieczeństwo pracy gołymi rę ­
kam i przy heblow aniu niew ielkiej listewki.

Rys. 13.



Z a d r z e w ie n ie  t e ­
r e n u , z a m a s k o w a ­
n ie  ś c ia n  b u d y n ­
ió w  k r z e w a m i,  
iw i e tn i k i  w  o b e j-  
„ ś c iu , ja d a ln ia .

.

P r z y k ł a d  s t o s o w a n i a  z a s a d  
bezpieczeństwa i higieny pracy*)

Inż. Z. Leppert

Jakkolwiek w  Polsce akcja bezpieczeństwa pracy da­
tuje się na ogół od niedawna — na terenie fabryki, którą 
kieruję, została ona podjęta samorzutnie jeszcze przed  
wojną. W ypadki wojenne, skutkiem których fabryka  
znacznie ucierpiała, przerwały bieg tych prac. Lecz już 
w r. 1921, gdy obejmowałem techniczne kierownictwo  
fabryki i wypadło m i zająć się je j odbudową, postanowi­
łem pójść w  ślady moich poprzedników i prace budowla­
ne przeprowadziłem w myśl pozostawionych mi w ska­
zań o bezpieczeństwie. Informacje więc, którym i pragnę 
się podzielić z Czytelnikami, oparte są na długoletniej 
praktyce i na szeregu różnorodnych doświadczeń.

Omawiana fabryka, produkuje pokosty, farby, lakiery 
i emalie.

W akcji bezpieczeństwa pracy 
szliśmy w paru zasadniczych kierun­
kach, które podzielić można w na­
stępujący sposób:

zajęcie się całością fabryki — jej 
maskowaniem, regulacją terenu; 
kontrolowanie w budynkach stanu 
bezpieczeństwa pracy; zabezpieczenie 
przed ogniem; odpowiednie urządze­
nie składów, zorganizowanie trans­
portu towarów; uzupełnienie urzą­
dzeń technicznych; zorganizowanie 
pierwszej pomocy.

stanowił sprawną i zgraną drużynę 
strażacką o z góry dla każdego wy­
znaczonej funkcji. Komendant stra­
ży ogniowej jest stałym członkiem 
Koła bezpieczeństwa pracy. Baczną 
uwagę zwraca się również na usu­
wanie zużytych szmat, w fabrykach 
tego typu bowiem najczęstszą przy­
czyną pożaru jest samozapalenie się 
szmat przesyconych pokostem. We 
wszystkich oddziałach, a zwłaszcza 
w składach lakieru, przestrzegana 
jest wzorowa czystość, co zmniejsza 
zawsze w dużym stopniu możliwość 
pozostawienia szmaty. Zużyte szma­
ty wyrzuca się od razu do specjal­
nych zbiorników napełnionych wo­
dą i rozmieszczonych w kilku punk­
tach fabryki na zewnątrz budyn-

* Referat wygłoszony na kursach dla 
kierowników akcji bezpieczeństwa pracy 
Centralnego Związku średniego i Drobne­
go Przemysłu w Polsce.

W ó z k i  d ź w ig n io w e  d o  p r z e w o ż e n ia  b e c z e k .

ki i platformy na niskich kółkach. 
Wzdłuż budynków urządzono ścieki 
betonowe, z żelaznymi mostkami w 
miejscach wejść do budynków.

W ten sposób na bagnistym tere­
nie uzyskano suche i trwałe arterie 
komunikacyjne oraz trawniki, na­
dające całości fabryki przyjemny i 
estetyczny wygląd. Kwiaty i rośliny 
powierzono opiece pracowników (w 
wilię dnia Zadusznego wszystkie 
kwiaty oddawane są do ich dyspo­
zycji).

Drzwi zewnętrzne w budynkach 
przerobiono w ten sposób, aby o- 
twierały się w kierunku zewnętrz­
nym. Zaprowadzono wentylację sal 
fabrycznych, zwłaszcza na podda­
szu; na podłogach betonowych umie­
szczono kratki drewniane, względ­
nie podesty dla nóg; wreszcie dobu­
dowano zapasowe żelazne schody ze­
wnętrzne.

W kierunku zabezpieczenia poża­
rowego, poza niewielką remizą stra­
żacką, mieszczącą najniezbędniejszy 
sprzęt, zaprowadzono różnego typu 
gaśnice, syreny alarmowe i, co naj­
ważniejsze, wyszkolono personel fa­
bryczny, aby na wypadek pożaru

Zacznijmy od budynków. Ściany 
ich najlepiej maskują krzewy i rośli­
ny pnące, wtedy bowiem zaciera 
się powoli kształt i wygląd budyn­
ków w sposób naturalny i dostoso­
wany do każdej pory roku. Obsa­
dzono je zatem przynajmniej w tych 
miejscach, gdzie nie stoją temu na 
przeszkodzie ścieki betonowe, pną­
czami, jak wino, caprifolium itp.

Poza tym cały teren fabryczny za­
drzewiono. Pomiędzy budynkami 
urządzono trawniki z klombami i ra­
batami z krzaczastych róż pnących. 
Przy odpowiednio zachowanych spa­
dach, trawniki osuszają znakomicie 
teren, spełniając rolę gąbek. Pozosta­
łe place i ulice wzmocniono wypał- 
kami węglowymi, dzięki czemu moż­
na obecnie przetaczać po nich—na­
wet wczesną wiosną i jesienią—wóz­



K orzystając z wzorów podanych 
w w ydaw nictw ie I. S .S., drabiny 
do obsługiw ania pędni zabezpieczono 
ochronam i blaszanym i. Sm arow anie 
pędni odbywa się w yłącznie pod­
czas postoju, stale przez tych sa ­
m ych pracowników. N arzędzia ręcz­
ne w  każdym  w arsztacie um ocowa­
ne są na tablicach z oznaczonymi na 
nich b ia łą  fa rbą  konturam i.

K otły dawnego ty p u  otw artego do 
gotow ania o leju lnianego zastąpiono 
kotłam i z hełm em , którego wylot 
posiada zam knięcie syfonowe, podo­
bnie ja k  w  urządzeniach san ita r­
nych. W ten  sposób przy gotow aniu 
oleju przykre drażniące pary  akro- 
leiny są chw ytane i nie zanieczysz­
czają pow ietrza, zarówno w  samej 
fabryce, jak  i w  okolicy, co daw niej 
zawsze m iało miejsce.

N a zainstalow anie odpowiednich 
urządzeń higienicznych zwrócono 
również baczną uwagę. Obecnie u - 
stępy fabryczne typu  „kucanego” 
są idealnie czyste, dzięki dbałości 
o porządek sam ych robotników. 
W spólna um yw alnia okazała się 
n iepraktyczna i m ało byw a używ a­
na, gdyż robotnicy niechętnie scho­
dzili się do niej z poszczególnych 
oddziałów, wobec czego zainstalo­
wano we w szystkich w arsztatach 
proste blaszane um yw alki, k tóre w 
prak tyce okazały się wygodne i h i­
gieniczne.

Bardzo często spotykam y się z 
tw ierdzeniem , iż jadaln ia  dla robot­
ników  jest niepotrzbna, gdyż robot­
nicy nie chcą w  ogóle z niej korzy­
stać. W lecie w olą posiedzieć na 
świeżym pow ietrzu, gdzieś, pow iedz­
my, na traw ie, w  row ie przydroż­
nym, i tam  spożyć śniadanie, w  zi­
m ie zaś chętniej spędzają czas w 
domu, jeśli m ieszkają w  pobliżu, ci 
zaś, k tórzy dalej m ają  do domu, w o­
lą  pozostawać podczas obiadu w  sa ­
lach fabrycznych (pomimo zakazu 
przebyw ania w  w arsztatach  pracy 
podczas pory posiłku). Istn ie je  sze­
reg  powodów d la  k tórych  pracow ni­
cy tak  n iechętnie korzysta ją  z ja d a l­
ni. P rzede w szystkim  w  większości 
fab ryk  jadaln ie  rzadko m ają  wygląd 
miły, zaciszny, pociągający; są to za­
zwyczaj ciasne stosunkowo izby, po­
nure, niedostatecznie ogrzane w  zi­
mie, bez należytej w entylacji, o ko­
szar owo - w ięziennym  wyglądzie. 
Przyznać muszę, że sam  byłem  zda­
nia, iż n iew arto  zbytnio kłopotać się 
o jadalnie, gdyż robotnik  od niej 
stroni. Z chw ilą jednak, gdy należy­
cie powiększyłem  to pomieszczenie,

bezpieczeniem  racjonaln ie obmyślo­
nym i ochronam i. Nie tylko m aszyny 
w yrobu krajow ego, ale często i za­
graniczne, są w adliw ie lub n iedosta­
tecznie zabezpieczone.

Jako  przykład  mogę przytoczyć, 
że trójw alców ka sprow adzona ze 
Szw ajcarii posiadała szybko obraca­
jące się w ały o nie osłoniętych koń­
cach. Tego rodzaju  ledwie w ystający 
koniec gładko obtoczonego w alu 
w yw ołał w  jednej z pokrew nych fa ­
b ryk  wypadek, k tóry  na szczęście o- 
graniczył się do zdarcia roboczego 
płaszcza z robotnika. Zw ykłe tu le je

S k ł a d  n a r z ę d z i  
t r a n s p o r t o w y c h  i  

z a b e z p i e c z e n i e  
m a s z y n .

ków. Składy fabryczne, zależnie od 
przeznaczenia, w  odpowiedni sposób 
rozmieszczono i urządzono, przy 
czym zw raca się uwagę na w łaści­
we ustaw ianie beczek z tow arem , je ­
dne na drugich, bacząc, by nie mo­
gły się obsunąć.

P rzyrządy do staczania i w tacza­
n ia beczek oraz ładow ania skrzyń, 
jak  drągi z klinam i zabezpieczający­
mi, w inda pochyła itp. umieszczono 
na ścianach pakow ni, na k tórej k on tu ­
ry  narzędzi w ym alow ano białą farbą.

Do przewożenia beczek służą wóz­
ki dźwigniowe, dzięki k tó rym  unika 
się przykrego brudzenia, a często 
i kaleczenia rąk . Do przewożenia 
płynów  służą specjalne wózki na d u ­
żych kołach, zaopatrzone w m echa­
nizm  dźwigający.

Co do maszyn, to p rzy ję ta  jest za­
sada, aby każda z nich nie była p u ­
szczana w  ruch  przed należytym  za-

G a ś n ic a  z  o k a p e m  w o d n y m .  

blaszane, nałożone trw ale  na te  czę­
ści m aszyny, w ykluczają podobny 
wypadek.



skrom nie, lecz czysto i schludnie 
um eblowałem , zaprowadziłem  radio, 
rozwiesiłem  na ścianach obrazki, 
założyłem bibliotekę — robotnicy za­
częli się garnąć do tej salki i chęt­
nie w niej przebyw ają. Na lato  w y­
dzieliłem  dla robotników  część p a r­
ku  odpowiednio zadrzewioną, w  k tó ­
rej ustaw ia się ław ki i stoły, gdzie 
spożywane są śniadania.

P ierw sza pomoc udzielana jest 
przez 2 pracow ników , mężczyznę i 
kobietę, k tórzy obecnie odbyli p rze­
szkolenie na kursach san itarnych  
zorganizow anych przez C. Zw. Śr. i 
Dr. Przem ysłu.

W zakresie propagandy rozm iesz­
cza się w  salach odpowiednio dobra­
ne p lakaty  ostrzegawcze, p renum e­
ru je  się dla pracow ników  pismo „B a­
czność”, umieszcza się napisy ostrze­
gawcze, w ypłatę uskutecznia się w 
kopertach  z nadrukiem  propagan­
dowym (wyd. I. S. S .).

Koło bezpieczeństw a pracy, w 
skład którego wchodzą: kierow nik
akcji bezpieczństwa, kom endant s tra ­
ży ogniowej i kolejno po jednym  
z m ajstrów  fabrycznych, funkcjonu­
je  stosunkowo niedaw no, gdyż od r. 
1934. Posiedzenia K oła odbyw ają się 
regularnie, prow adzona jest księga 
protokółów , księga rew izyj i zarzą­
dzeń z bardzo szczegółowo p row a­
dzoną sta tystyką zdarzeń jfabryczi- 
nych oraz wypadków.

Szeroko zakreślona akc ja bezpie­
czeństw a pracy obciąża niew ątpliw ie 
przedsiębiorstw o kosztam i koniecz­
nych in  w esty cyj, k tóre wszakże 
przedsiębiorstw u przynoszą pow aż­
ne korzyści. D obra organizacja p ra ­
cy, czystość i porządek w  w arszta­
tach, zdrowe i higieniczne w arunki, 
— podnoszą spraw ność i w ydajność 
pracy  oraz jakość, jak  również dają 
możność oszczędnego dysponow ania 
dzoną sta tystyką zdarzeń fabrycz- 
surowcem.

K ilkunasto le tn ia p rak tyka  pozwala 
m i tw ierdzić, że każdy pracow nik n a ­
leżycie uśw iadom iony przez k iero­
w nictwo może dać dowody głęboko 
zakorzenionego poczucia odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo w spól­
nego w arszta tu  pracy i każdy w y­
padek w  naszej fabryce, zresztą 
chw ała Bogu rzadki, potw ierdzał 
m i tę  tezę.

Od kierow ników  akcji bezpieczeń­
stw a zależy w ykształcenie podw ład­
nych, pokierow anie nim i i osiągnię­
cie zbiorowego i celowego w ysiłku, 
konieczngo dla pozytywnej akcji 
bezpieczeństw a pracy.

KONKURS
Komisja Porozumiewawcza Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie ogła­
sza konkurs na 3 broszury propagandowe o bezpieczeństwie pracy 
przeznaczone dla niższego personelu nadzorującego i robotników-

1
■ broszura p. ł.

C I Ę C I E  L A S U
omawiać ma sposoby bezpiecznego ścinania drzew i składać się po­
winna z 3-ch następujqcych działów:

a) czynności wstępne,
b) narzędzia używane przy ścince drzewa,
c) technika ścinania.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
20 stron druku formatu 10,8 X 15 cm2/:i I broszura p. ł.

W Y R Ó B K A  D R E W N A
zawierać ma wszystkie te tematy, które zapobiegać majq powstaniu 
nieszczęśliwego wypadku, dajqc natomiast całkowitq pewność pracy 
bezpiecznej przy wyróbce drewna. Na treść broszury składać się ma­
ja działy następujqce:

a) okrzesywanie gałęzi,
b) korowanie,
c) wyrób sortymentów w stanie okrqgłym.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
20 stron druku formatu 10,8 X 15 cm.

3
TRANSPORT DREWNA OKRĄGŁEGO
uwzględniać powinna:

a) transport ręczny,
b) ryzowanie,
c) spław luźny i wiqzany,
d) transport konny,
e) transport mechaniczny,
f) składowanie.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
30 stron druku formatu 10,8 X 15 cm.

Za p race  w yróżnione Kom isjo p rzezn aczy ła  nosł. n agrody;
I broszura II broszura III broszura

1-sza nagroda...........................  zł 75 zł 50 zł 100
2-ga ...................................... , 5 0  „ 4 0  „ 7 5
3-cia „ ................................. 2 5  , . 25  „ 50

W razie oddania broszury do druku, autorowi przysługiwać będzie, poza przyznanq 
nagrodę, honorarium według norm przyjętych przez Inst. Spraw Społecznych

U W A G A : Prace w 3-ch egz, maszynopisu należy nadsyłać pod adresem Ko­
misji Porozumiewawczej Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie, Warszawa, Jerozo­
limska 4 (na ręce inż. Kulczyckiego) do dn. 1 p aździern ika  1937 r. godz. 
12 ej w dwóch kopertach (jedna koperta zapieczętowana z nazwiskiem autora 
i godłem, druga z broszurę zaopatrzonę godłem
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U rząd zen ia  h ig ien iczn e i k u ltu ra ln e  d la  ro b o tn ik ó w  
p rzed sięb io rstw  Lasów  P ań stw ow ych .

W num erze 6 -ym  P rzeg lądu  z  br. w spom n ieliśm y w  kronice o c ztero le tn im  plan ie in w e s ty c y j  
budow lan ych  N aczelnej D yrek c ji L asów  P ań stw ow ych . W  p o n iższym  artyk u le  p o da jem y szczegó­

ły  zam ierzon ych  prac.

Bezpieczeństwo pracy w 45 zakładach przemysłowych 
Lasów Państwowych je s t realizowane jako jeden z od­
cinków pracy w  dziedzinie zagadnień robotniczych.

Po dokładnym  przeanalizow aniu w arunków  pracy  i by tu  
robotników  w yłoniła się konieczność rozpoczęcia akcji w 
tem pie możliwie szybkim  w  k ie runku  podniesienia stopy 
życiowej, jak  również i poziomu kulturalnego załóg robot­
niczych w  zakładach przem ysłu drzewnego L. P .; koniecz­
ność szybkiego działania w  tej dziedzinie w ypływ a m ię­
dzy innym i z fak tu  znacznie gorszych w arunków  bytow a­
nia robotników  w  chwili obecnej w  przem yśle drzewnym  
w stosunku do innych gałęzi przem ysłu przetwórczego.

P rzy  wprowadzaniu akcji bezpieczeństwa pracy najw ię­
ksze trudności nastręcza wciągnięcie do w spółpracy ele­
m entu robotniczego, co je st wszak najważniejszym  mo­
m entem  w  działaniu, zm ierzającym  do jak  na jw ydatn ie j­
szego zm niejszenia wypadków wywołanych przez tzw. 
czynnik ludzki; wiąże się to z tak  poważnym zaniedba­
niem w akcji bezpieczeństwa pracy, jak  system atyczne 
szkolenie robotników i wyrabianie zmysłu ostrożności 
przy pracy.

Robotnicy we wszystkich gałęziach przem ysłu jednak 
nie zawsze chętnie odnoszą się do akcji bezpieczeństwa 
pracy, zwłaszcza, jeśli ich w arunk i bytow ania pozostaw ia­
ją  w iele do życzenia, co w ynika na ogół z niedoceniania 
roli społecznej, ja k a  przypada w  udziale pracodawcom .

Racjonalne ujęcie system u pracy i płacy, zapewnienie 
robotnikowi odpowiednich warunków pracy, popraw a by­
tow ania i podniesienie poziomu kulturalnego —  oto e ta­
py prac do przeprowadzenia, prac koniecznych, jeśli chce 
się osiągnąć w przyszłości współdziałanie w ydatne robot­
ników w każdej akcji związanej z w arsztatem  pracy.

W zakładach przemysłowych Lasów Państwowych bez­
pieczeństwo pracy  jest system atycznie pogłębiane, roz­
szerzane też są prace równolegle na wszystkich odcinkach 
robotniczych.

Podstaw ą tu  je s t utworzenie dla robotników osiedli 
mieszkaniowych i budowa urządzeń robotniczych, jak  am ­
bulatoria, kąpieliska, jadalnie — poczekalnie, rozbieralnie, 
świetlice, przedszkola, boiska sportowe, strzelnice itp.

Całkowite wypełnienie w szybkim tem pie tak  szerokie­
go program u inwestycyj robotniczych w 45 zakładach 
przem ysłow ych Lasów Państw ow ych niew ątpliw ie napo t­
ka na szereg poważnych trudności przy realizacji.

A kcja ta  jednak posunęła się naprzód znacznie w roku 
1937 w związku z powiększeniem przyznanych początko­
wo kredytów  w sumie m iliona złotych do sumy zł. 
1.520.000.— na rok bieżący.

Zagadnieniu inwestycyj robotniczych poświęcono wiele 
czasu i wysiłków, przy czym sprawy te  zostały ostatecz­
nie zdecydowane na konferencji, jak a  odbyła się w dniu 
31 m aja br. w Dyrekcji Naczelnej Lasów Państwowych 
z udziałem  p. P rem iera  gen. Składkowskiego, p. M inistra 
Poniatowskiego i p. Loreta, D yrektora Naczelnego Lasów 
Państwowych.

Zatwierdzony wówczas program  inwestycyj robotni­
czych obejmuje ogółem budowę:

2.500 mieszkań robotniczych (dotychczas wybudowano 
900 mieszkań rob.);

36 am bulatoriów  i 36 kąpielisk;
30 jadaln i - poczekalni i 36 rozbieralni; 36 świetlic;
36 przedszkoli oraz 18 żłobków dla niem ow ląt i stacji 

lotnych opieki nad m atką i dzieckiem;
40 większych remiz pożarniczych z wieżami.
Inwestycje te  realizowane będą w ciągu 4 la t kosztem 

ogólnym około zł 12.000.000.— , przy czym po uw zględ­
nieniu  inw estycyj już istniejących zaspokoi się po 4 la ­
tach potrzeby m ieszkaniow e robotników, ja k  również 
osiągnie się we w szystkich zakładach przem ysłowych 
L. P . wszystkie niezbędne urządzenia ku ltu ra lne.

Dwuizbowe m ieszkania robotnicze będą budowane dla
4-ch rodzin w  jednym  domu; przy  budynkach m ieszkal­
nych przew iduje się budynki gospodarcze, pralnie, s tu ­
dnie; budynki m ieszkalne będą otoczone ogródkam i w a­
rzyw nym i.

W roku 1937 zamierzono budowę ogółem 560 miesz­
kań  robotniczych.

P rzy  większych osiedlach mieszkalnych budowane bę­
dą świetlice i przedszkola.

K ąpieliska m ają być założone wg najnowszych wzorów 
na tak  wybranych terenach, by korzystać z nich mogła 
ludność okoliczna, w pierwszym  zaś rzędzie młodzież 
szkolna.

Projektow ane je s t założenie w latach 1937 —  1938 am ­
bulatoriów we wszystkich ta rtakach , co umożliwi nie ty l­
ko dobrą organizację lecznictwa robotników, lecz również 
i spraw ne działanie pierwszej pomocy przy wypadkach.

Jadalnie - poczekalnie w raz z umywalniam i będą budo­
w ane w  sposób um ożliw iający spożywanie posiłków przez 
robotników w czasie przerw  w możliwie najhigieniczniej- 
szych warunkach.

W szystkie urządzenia powyższe przyczynią się w ydat­
nie do poprawy stanu zdrowotnego wśród robotników, któ­
rego poziom je s t wysoce niezadaw alający w przemyśle 
drzewnym. Zaznaczyć należy, że plany am bulatoriów, ką­
pielisk i jadalni - poczekalni uzgadniano w ogólnym za­
rysie z M inisterstwem  Opieki Społecznej.

Budowa przedszkoli przy równoległym prowadzeniu na 
szerszą skalę dożywiania dzieci (rozpoczętego już w 1936 
roku), to  jeden z etapów prac nad wychowaniem przyszłe­
go pokolenia w odpowiednich warunkach.

W roku 1937 i 1938 budowa szeregu świetlic umożliwi 
szersze działanie ruchu świetlicowego pod przewodnictwem 
pracowników świetlicowych, wyspecializowanych na S tu­
dium Oświatowym przy  WWP.

W reszcie budowa nowych rem iz pożarniczych z wieżami 
będzie znacznym posunięciem naprzód w dziedzinie bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego, zważywszy, że już w każ­
dym zakładzie przemysłowym L. P. zorganizowano straż 
pożarniczą, k tó ra  uzyskuje coraz lepsze wyszkolenie 
i sprzęt przeciwpożarowy.

N ależy podkreślić, że w roku 1937, prócz zakładów prze­
mysłowych L. P. przystąpiono również do budowy domów 
robotniczych kąpielisk  oraz św ietlic w  niektórych ośrod­
kach dla robotników leśnych.

W szystkie te  prace pozwolą na stopniowe przeorganizo­
wanie życia robotników w Lasach Państwowych, poczy­
nając od podstaw  — zm iany warunków bytowania.
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U S T A W O D A W S T W O  u P R Z E P I S Y  u O R G A N IZ A C J A

Przepisy praw ne z zak resu  bezpieczeństw a  
i h i g i e n y  p r a c y  w g o s p o d a r s t w a c h  

rolnych i leśnych
A. F i d l e r

Z dn. l.X  1936 r. weszło w  życie rozporządzenie Mi­
nistrów : Spraw  W ewnętrznych, P racy  i O pieki Społecz­
nej oraz Rolnictwa w  porozum ieniu z M inistrem  R e­
form  Rolnych z dn. 9.III 1931 r. o bezpieczeństw ie i h i­
gienie p racy w  gospodarstw ach rolnych i leśnych oraz 
w  przedsiębiorstw ach z nim i związanych, k tó re  nie po­
siadają  przeważającego charak te ru  przem ysłowego lub 
handlowego (Dz. U. 44,31, poz. 390).

Rozporządzenie to zostało w ydane na podstaw ie roz­
porządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 16.111 1928 r. o 
bezpieczeństw ie i higienie p racy  (Dz. U. 35/28, poz. 
325). To ostatnie jest ram ow ym  aktem  prawodawczym , 
stw arzającym  podstaw ę praw ną, um ożliw iającą w yda­
w anie przepisów  szczegółowych.

Odrębność s tru k tu ry  gospodarstw  rolnych i leśnych — 
inne w arunk i pracy  i p rodukcji dom agały się w ydania 
specjalnych przepisów; konieczność tę przewidziało już 
ram ow e rozporządzenie, pow ierzając w  art. 1 i art. 2 
p. b. w ydanie odpowiednich norm  w łaściw ym  m inistrom .

Rozporządzenie z dn. 9.III 1931 r. stanow i rozw inię­
cie ogólnych zasad, jak im i k ie ru je  się akcja p raw odaw ­
cy, m ająca za przedm iot ochronę życia i zdrow ia p ra ­
cowników.

P rzy bliższym rozpatryw aniu  tegoż rozporządzenia 
nasuw a się uwaga, iż aczkolwiek w ypełnia ono lukę w 
ustaw odaw stw ie ochronnym , to jednak, jako nie szczegó­
łowe, pozostaw ia w iele m iejsca przepisom , w  dokładny 
sposób regulującym  kw estię bezpieczeństw a i higieny, 
k tó re  m ają  zastąpić dotychczasowe obow iązujące p rze­
pisy zaborcze.

Rozporządzenie to należy trak tow ać jako podstawę, 
jako dalszy krok  n a  przód w  dziedzinie ustaw odaw stw a 
ochronnego, um ożliw iający pow ołanym  k u  tem u czyn­
nikom  ingerencję w  szeroką sferę bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy  w  rolnictw ie i leśnictw ie. M a to  zasadni­
cze znaczenie ze względu na ogrom ną rolę, jak a  w  P ol­
sce przypada wsi; ludność w iejska bow iem  sięga u  nas 
75% ogólnego zaludnienia i dotychczas p raca  na jem ­
na na roli by ła w  tym  zakresie pozbawiona opieki p raw ­
nej.

N aw iasem  mówiąc, na te ren ie  woj. poznańskiego i po­
m orskiego istn ieją  jeszcze dziś drobiazgowe przepisy, 
dotyczące bezpieczeństw a i higieny p racy  w  rolnictw ie, 
n ie m ają  one jednak  egzekutywy, jako  w ydane przez 
społeczne organizacje rolnicze. W iadomości w  nich za­
w arte  m ogą służyć jedynie jako w skazów ki przy  roz­
w oju akcji i działaniu  władz. Poza tym  istn ieje  roz­
bieżność poglądów co do możności stosowania tych 
przepisów, jako  n ieopartych na praw odaw stw ie p ań ­
stwowym.

Rozporządzenie om awia szereg kw estyj, ja k  np. sp ra ­
wę zabezpieczeń m aszyn i urządzeń technicznych, bez­

piecznego tran sp o rtu  ostrych narzędzi, mogących spo­
wodować okaleczenie, obsługi zw ierząt gospodarskich, 
m ieszkań służbowych itp. P raw ie wszystkie postano­
w ienia posiadają charak te r niezwłoczny. Norm y w  nich 
zaw arte  ir a ją  zastosowanie od chw ili w ejścia w  życie 
rozporządzenia, jedynie tylko § 1 p. a przew iduje ze 
względów ekonom icznych roczny te rm in  ulgowy, brano 
bow iem  pod uw agę specyficzne w arunk i wsi, ciężką 
sytuację m ateria lną, b rak  fachowych sił instruktorskich , 
niedostateczność w skazań pow odującą błędy; ulga do­
tyczy osłon i zabezpieczeń przy m aszynach i urządze­
niach technicznych, nabytych lub dokonanych przed 
dn. l.X . 1937 r.

Osłony te  i zabezpieczenia mogą być w ykonane siła­
m i gospodarskim i lub przy  pomocy rzem ieślników  w iej­
skich, o ile w  dostateczny sposób zapew niają pracow ­
nikom  ochronę życia i zdrowia, nie będą wszakże to le­
row ane przy  m aszynach i urządzeniach technicznych, 
nabytych  lub dokonanych po dn. l.X . 1937 r.

Je st to postanowienie słuszne i to lerancja praw odaw ­
cy posuw a się tu  dostatecznie daleko z uw agi na ogól­
ne położenie rolnictw a. Nie m a jednak  przyczyn, k tó ­
re  by dostarczały podstaw  do akceptow ania n iedosta­
tecznie w łaściw ych ochron po upływ ie te rm inu  ulgow e­
go. W przypadku  bow iem  instalow ania now ych m aszyn 
czy urządzeń, koszty odpowiedniego zabezpieczenia b ę ­
dą m inim alne, a n iew ielka ta  kw ota stw orzy gw aran­
cję ochrony życia i zdrow ia pracowników, co jest p rze­
cież zasadniczym  celem rozporządzenia.

Na uw agę również zasługuje przepis § 1 p. 1, k tóry  
zaleca pow ierzanie robót szczególnie niebezpiecznych 
lub szkodliwych d la zdrow ia osobom powyżej la t 18 
(analogia do przepisów, norm ujących pracę m łodocia­
nych w  przem yśle i hand lu ). Rzecz prosta, że fo rm al­
nie przepisy te  nie m ają  zastosow ania w  rolnictw ie, 
lecz m erytorycznie w idać tendencję praw odaw cy w  k ie­
ru n k u  przedm iotow ego ich ujednolicenia, a także roz­
szerzenia na coraz obszerniejsze dziedziny.

W yrazem  uw zględnienia gospodarczej budow y w ła­
sności ziem skiej w  Polsce jest § 2 rozporządzenia, k tó ­
ry  różniczkuje zastosowanie przepisów  w  poszczegól­
nych dzielnicach k ra ju , zależnie od wysokości ku ltu ry  
rolnej i jakości gleby.

S tru k tu ra  wsi polskiej jest bardzo różnorodna zarów ­
no pod względem  obszaru, jak  też gospodarczego po­
ziomu.

P lagą naszego ro ln ictw a jest istn ienie w ielkiej liczby 
gospodarstw  karłow atych, częstokroć nie p rzekracza ją­
cych 0,5 ha; szczególnie zaś ziem ia je st rozdrobniona w  
woj. S tanisław ow skim  i Tarnopolskim , gdzie p rzew a­
ża ją gospodarstw a nie sięgające 1 hek tara .
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W m iarę posuw ania się na zachód, w zrasta stan  po­
siadania rolnika, a w  woj. poznańskim  i pom orskim  
znajdu jem y zdrow ą własność chłopską, obszaru p rze­
ciętnego 15 — 20 ha, zagospodarow aną i p rodukującą 
nie tylko na swój w ew nętrzny użytek, lecz i na zbyt.

Również nie należy zapom inać o w ielkiej własności, 
ale nie będziem y o niej szerzej mówić, ponieważ nie 
tw orzy ona konstrukcyjnej podstaw y naszego ro ln i­
ctwa.

Przyczyny tej różnolitości u stro ju  rolnego są bardzo 
głębokie i bardzo rozm aite. Ram y artyku łu  nie pozw a­
la ją  na ich dokładne omówienie, a zaznaczając je  ty l­
ko bardzo powierzchownie, należy wspomnieć przede 
w szystkim  o w ielkiej ilości przepisów  praw a cywilnego, 
obowiązujących na ziem iach polskich.

P raw o spadkowe w  m yśl zasad równości wszystkich 
spadkobierców  rozbijało własność chłopską na coraz 
drobniejsze części, a polityka Rosji i A ustrii sprzyjała 
tem u rozdrabnianiu. Jedynie poznańskie i pomorskie, 
dzięki w prow adzeniu m ajoratów  w łościańskich zdołało 
w ytw orzyć zdrowe jednostki gospodarcze.

Poza różnorodnością s tru k tu ry  rolnej, rozporządzenie 
uwzględniło jeszcze poziom ekonom iczny gospodarstw  
oraz jakość ziemi. Te wszystkie czynniki w pływ ają, 
rzecz prosta, na stosowanie pracy  najem nej i pow odują 
zróżniczkowanie, jak ie  znajdujem y w  przepisie § 2 roz­
porządzenia.

Zasadniczo rozporządzenie m a zastosowanie do go­
spodarstw  o obszarze powyżej 30 ha. W większości go­
spodarstw  m niejszych w ystarcza na potrzeby gospo­
darcze siła robocza sam ych właścicieli. N iski dochód 
i prym ityw ność środków  eksploatacji nie pozw alają na 
za trudnian ie pracow ników  najem nych, ani tym  b a r ­
dziej na zainstalow anie maszyn, czy urządzeń technicz­
nych. Można szczególnie obserwować to zjaw isko na 
K resach W schodnich, gdzie bytow anie chłopa jest zu ­
pełnie pierw otne.

N atom iast w w ojew ództw ach centralnych, gdzie po­
ziom gospodarki je s t znacznie wyższy, w łasność k ilku - 
nastohektarow a, produkująca ze znacznie w iększą w y­
dajnością, częstokroć używ a siły najem nej. Dla tego też 
rozporządzenie usta la  na 15 h a  granicę, od k tórej po­
cząwszy przepisy o higienie i bezpieczeństw ie pracy m a­
ją  zastosowanie w  gospodarstwach województw : w ar­
szawskiego, łódzkiego, kieleckiego, krakow skiego i lu ­
belskiego.

Poniew aż rolnictw o w  woj. poznańskim  i pom orskim  
stanow i szczyt polskiej k u ltu ry  rolnej, gospodarstw  k a r ­
łow atych tam  nie ma, z w yjątk iem  podm iejskich dzia­
łek robotniczych nie m ających charak te ru  rolnego, m e­
chanizacja pracy  na tym  obszarze poczyniła znaczne po ­
stępy, a używ anie sił najem nych jest objaw em  powszech­
nym  —• przeto przepisy rozporządzenia m ają  na terenie 
tych dwóch w ojew ództw  zastosowanie do w szystkich go­
spodarstw , bez względu na ich obszar. Mówiąc o obszarze, 
jeszcze raz trzeba przypom nieć, że przeciętna własność 
chłopska w  poznańskim  i na pom orzu rów na się 
15 — 20 ha, rozporządzenie zatem  nie nak łada na go­
spodarstw a ciężarów, k tórym  by nie były  w  stanie po­
dołać.

N asuw a się te raz  pytanie, do kogo należy czuw anie 
nad  w ykonaniem  przepisów  rozporządzenia?

Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16.I II  1928 r. o bezpieczeństw ie i higienie p racy pow ie­
rza w  art. 4 nadzór nad w ykonaniem  przepisów, zaw ar­
tych w  rozporządzeniu i rozporządzeniach, w ydanych na

jego podstawie, a zatem  i om awianego rozporządzenia — 
pow iatow ym  władzom  adm inistracji ogólnej oraz ins­
pektorom  pracy, działającym  w  granicach swych kom - 
petencyj. W pierw szym  rzędzie rozszerza się zakres 
działania inspektorów  pracy, ponieważ rozporządzenie 
wchodzi w  skład ustaw odaw stw a ochronnego (dotych­
czasowa działalność inspekcji pracy w  rolnictw ie ogra­
niczała się do spraw ow ania rozjem stw a i w ykonyw ania 
sui generis funkcyj sędziow skich). Na zasadzie rozpo­
rządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 14,VII 1927 r. o ins­
pekcji pracy (Dz. U. 67 27, poz. 590) inspektorzy o trzy­
m ują dla rolnictw a tak ie  same upraw nienia, jak ie  mieli 
dotychczas w  handlu  i przem yśle. Podstaw ę p raw ną 
w nikania w  sferę tych zagadnień stw arza art. 4 rozpo­
rządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 16.111 1928 r. o bez­
pieczeństw ie i higienie pracy. U zbrojona w  tę norm ę 
inspekcja pracy może rozpocząć akcję w  ram ach dek re­
tu  o inspekcji pracy. Będzie tu  zatem  m iał zastosowa­
nie przede w szystkim  art. 9 rozporządzenia o inspekcji 
pracy, upow ażniający inspektorów  obwodowych do w y­
daw ania nakazów  i orzekania o spraw ach higieny i bez­
pieczeństw a pracy, jako pierw sza instancja, art. 10, na 
mocy którego okręgowi inspektorzy orzekają jako d ru ­
ga instancja, a także art. 13, albowiem  w  spraw ach h i­
gieny i bezpieczeństw a pracy postępow anie adm in istra­
cyjne przew iduje 3 instancje, z k tórych trzecią jest Mi­
n ister Opieki Społecznej, w ystępujący jako druga in ­
stancja, gdy nakaz w ydaje okręgowy inspektor pracy. 
Nie należy tu  łączyć pojęcia nakazu i orzeczenia. Są to 
pojęcia odrębne. Z chwilą, gdy okręgowy inspektor 
p racy  w ydaje orzeczenie w  drugiej instancji, nie p rzy­
sługuje skarga do M inistra, lecz w  m yśl rozporządzenia
0 postępow aniu adm inistracyjnym  skarga do N ajw yż­
szego T rybunału  A dm inistracyjnego.

Również m ają  obecnie zastosowanie inne przepisy 
rozporządzenia o inspekcji pracy, jak  np. inspektor m a 
praw o w stępu na te ren  gospodarstw a rolnego, może żą­
dać od k ierow nika potrzebnych inform acyj, sporządzać 
protokóły itp.

Ja k  już była m owa przedtem , nie posiadam y w  tej 
chwili przepisów  szczegółowych o konstrukcji urządzeń 
technicznych i zdrow otnych w  rolnictw ie i leśnictw ie, 
k tóre by czyniły zadość wym aganiom  bezpieczeństw a
1 higieny. W b rak u  tych przepisów  i zależnie od w aru n ­
ków  miejscowych i możliwości technicznych, inspektor 
pracy  może w  granicach ustaw y ustalić środki, zm ie­
rzające do zapew nienia pracow nikom  należytego bez­
pieczeństw a i zdrowotności.

Rzecz prosta, że działać zaczynają także sankcje k a r ­
ne, w ynikające z dwóch artykułów : art. 5 rozporządze­
n ia P rezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16.111 1928 r. o 
bezpieczeństw ie i higienie pracy, przew idującego za n a ­
ruszenie przepisów  zarówno tego rozporządzenia, jak  
i rozporządzeń w ykonaw czych k arę  aresztu  do 6 tygod­
ni i grzyw ny do 3.000 zł, oraz art. 29 rozporządzenia 
o inspekcji pracy, ścigającego za n iew ykonanie nakazu 
k arą  grzyw ny od 100 — 2.000 zł lub aresztu  do 6 ty ­
godni.

P rzy  stosow aniu tych artykułów  można oba rodzaje 
k a r w ym ierzać łącznie, zależnie od swobodnego uzna­
n ia władzy, oceniającej istn iejący stan  faktyczny.

O rzekanie o w ykroczeniach z tych dwóch artykułów  
zostało powierzone obwodowym inspektorom  pracy na 
mocy art. 43 § 1 p raw a o sądach pracy z dn. 24.X 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 95/34, poz. 854). P oprzed­
nio w łaściw e w  tej m aterii by ły  sądy grodzkie.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Posiedzenie Sekcji Techni­

cznej Komisji Bezpieczeństwa Pracy
W dniu  30 czerwca br. odbyło się w 
M inisterstw ie Opieki Społecznej przy 
udziale przedstaw icieli organizacyj 
przem ysłow ych, technicznych, insty ­
tucyj i urzędów  drugie z kolei po­
siedzenie p lenarne Sekcji Technicz­
nej K om isji Bezpieczeństwa P racy 
pod przew odnictw em  p. dyr. M. K lot- 
ta.

P . inż. W. Kulczycki, przew odni­
czący podsekcji program u .vo-staty­
stycznej, p rzedstaw ił p rogram  p ra ­
cy te j podsekcji oraz nakreślił w y­
tyczne program ow e dla pozostałych 
podsekcyj, opierając się n a  analizie 
sta tystyk i w ypadków  zebranej przez 
Inspekcję P racy  za la ta  1934 — 1935.

Na posiedzeniu przedyskutow ano 
w nioski re feren ta  w  spraw ie p rog ra­
m u p rac podsekcji program ow o-sta- 
tystycznej, odkładając dyskusję nad  
zakresem  p rac pozostałych podsek­
cyj n a  następne posiedzenie, k tóre 
odbędzie się na jesieni br.

Z ebran i uchw alili jednom yślnie, 
że podsekcja program ow o-statysty- 
czna pow inna:

1 zająć się przede w szystkim  o- 
pracow aniem  jednolitych zasad i 
m etod s ta tystyk i w ypadków , jako  
podstawowego środka akcji p ro fi­
laktycznej

2 spowodować, aby sta tystyka w  
ten  sposób po ję ta  była w prow a­
dzona w  Sekcji Bezpieczeństwa 
P racy  Z akładu Ubezpieczeń Społe­
cznych

3 w płynąć n a  zastosow anie an a­
logicznych zasad i m etod sta ty sty ­
ki w ypadków  w  przem yśle oraz 
Wyższych U rzędach G órniczych i  w  
Inspekcji Pracy.

Powyższa uchw ała posiada bardzo 
duże znaczenie dla dalszego roz­
w oju akcji zapobiegania wypadkom , 
przyczyni się bow iem  niew ątpliw ie 
do uporządkow ania chaosu, jak i p a ­
n u je  w  dziedzinie sta tystyk i w ypad­
ków, którego rezu ltatem  je st to, że 
dotychczas nie posiadam y właściwie 
ustalonych kry teriów , bez których 
skuteczność i planowość wysiłków, 
m ających n a  celu zw alczanie w y­
padków , stoi pod znakiem  zapytania.

□ □ □  Walne Zgromadzenie Związku 
Papierni w  sprawach bezpieczeń­
stwa pracy

W dniu 28 m aja  r. b. odbyło się 
W alne Zgrom adzenie Zw iązku P a ­
p iern i Polskich. Spraw ozdanie z ak ­
cji bezpieczeństw a p racy  wygłosił 
k ierow nik  działu technicznego Zw ią­
zku, p . inż. Zawidzki. W  r. 1936 zor­
ganizowano K om isje Bezpieczeństwa 
P racy  w  38 fabrykach  n a  ogólną li­
czbę 40 zakładów  zrzeszonych, za­
trudn ia jących  8500 robotników . W y­
padków  ogółem było 500, ciężkich 
106 z tego 2 śm iertelne. F abryki 
zrzeszone w płaciły  do Z akładu  Ubez­
pieczeń od W ypadków  ty tu łem  skład­
k i zł 375.000, co przy  uw zględnieniu 
przeciętnych kosztów  dodatkow ych
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botnicy zdolni do pracy, mimo czę­
ściowego inwalidztwa, otrzymują nor­
malne stawki robotników zdrowych, 
a oprócz tego pobierają renty inwa­
lidzkie, o czym nie wie pracodawca 
i tym samym są materialnie lepiej 
sytuowani od robotników zdrowych. 
Na skutek tego zdarza się, że robot­
nicy umyślnie narażają się na drob­
ne uszkodzenia ciała, jak np. ucięcie 
palca, przez co podwyższają swoje za­
robki. Stan ten jest wysoce szkodli­
wy dla akcji zwalczania wypadków. 
Należałoby go zmienić w drodze na­
stępującej:

1) Wprowadzić przepis, że Zakład 
Ubezpieczeń powinien zawiadamiać 
pracodawcę o przyznaniu renty, a ten 
ma prawo do obniżenia stawki dane­
mu pracownikowi, względnie też

2) podwyższyć praktycznie dolną 
granicę stopnia inwalidztwa określo­
ną obecnie na 10%. Możnaby to było 
przeprowadzić nawet bez zmiany u- 
stawy z dn. 28 marca 1933 r. jedynie 
drogą zmiany tablic, określających 
skutki wypadku i spowodowany tym  
stopień niezdolności do pracy. Zmniej­
szy się wówczas obciążenie z tytułu 
wielkiej masy małych rent, wypłaca­
nym ludziom, którzy praktycznie nie 
zmniejszyli swej zdolności zarobko­
wania i usunie się wykorzystywaną 
w praktyce możliwość podwyższania 
sobie zarobków przez rozmyślne spo­
wodowanie małego kalectwa”.

jednego w ypadku w  wysokości 100 
zł daje ogólną s tra tę  przem ysłu  p a­
pierniczego w  roku  1936 w  sum ie
425.000 zł. Po w ysłuchaniu szczegó­
łowego spraw ozdania, zebran i przed­
staw iciele przem ysłu  papierniczego, 
rozważywszy problem y w aru n k u ją­
ce dalszy pom yślny rozwój akcji 
zwalczania w ypadków , uchw alili n a ­
stępujące wnioski:

„W alne Zgrom adzenie postanaw ia 
zwrócić się do M inisterstw a Opieki 
Społecznej z prośbą o w prow adzenie 
w  życie następujących  wniosków:

1 F ab ryk i należące do wspólnej 
grupy  przem ysłow ej w inny być zali­
czane do klas niebezpieczeństw a w  
granicach 3-ch kategorii. F abryki 
prow adzące akcję bezpieczeństw a 
będą zaliczane do kategorii średniej, 
fabryki mogące się w ykazać dobrym i 
rezu ltatam i akcji do niższej, a fa ­
b ryk i zaniedbujące spraw y bezpie­
czeństw a do kategorii wyższej.

U z a s a d n i e n i e  „Fabryki nale­
żące do tej samej grupy przemysło­
wej pokrywają, zgodnie z ustawą, 
wspólnie koszt spowodowanych wy­
padków. Bóżnica w składkach naj­
niższej i najwyższej wynosi obecnie 
dla przemysłu papierniczego 54%, 
podczas gdy koszty spowodowane 
przez poszczególne zakłady w odnie­
sieniu do tej samej liczby zatrudnio­
nych mają się w skrajnym wypadku 
jak 1:10. Należy zatem rozszerzyć za­
kres przyznawanych klas niebezpie­
czeństwa, co niewątpliwie wpłynie na 
bardziej słuszny rozdział obciążeń i 
zachęci fabryki do prowadzenia akcji 
zwalczania wypadków. Przyznanie 3 
kategorii niebezpieczeństwa rozszerzy 
skalę składki w sposób na razie wy­
starczający. W przypadku przemysłu 
papierniczego otrzymalibyśmy, przyj­
mując dotychczasową kategorię VII 
jako średnią, najniższą składkę w wy­
sokości 1,36% (klasa 18) i najwyższą 
— 3,05% (klasa 50)”.

2 W ypadki w  drodze do pracy  lub 
z pracy  należy u jąć w  osobną grupę 
i kosztam i jej obciążyć rów nom iernie 
cały przem ysł.

U z a s a d n i e n i e  „Ta grupa wy­
padków, mających m iejsce poza zakła­
dem pracy, wywołana jest przyczyna­
mi, na które zakład nie może mieć 
żadnego lub prawie żadnego wpływu, 
natomiast stanowi często poważne ob­
ciążenie danego zakładu, obniżając 
ogólny wynik jego akcji przeciwwy- 
padkowej. Wypadki te stanowią prze­
ciętnie ok. 6% całkowitej liczby, a 
ciężkość ich jest znacznie wyższa od 
przeciętnej i powodują duże koszty, 
które jednak są pokrywane w stop­
niu zbyt niskim przez fabryki płacą­
ce niskie składki i zbyt wysokim  
przez fabryki zaliczone do wysokich 
klas niebezpieczeństwa”.

3 R enta inw alidzka nie pow inna 
w pływ ać na podwyższenie zarobków  
pracow nika. a

U z a s a d n i e n i e  „Zakład Ubez- 
pieczń od Wypadków nie zawiadamia 
pracodawcy o przyznaniu renty. Ro­

□ □ □  W yniki konkursu na plakaty 
ostrzegawcze

W kronice Nr. 6 „Przeglądu” po­
dana była wiadom ość o ogłoszeniu 
przez In s ty tu t trzeciego z kolei kon­
ku rsu  n a  p ro jek ty  (szkice) p laka­
tów  ostrzegawczych. Obecnie może­
m y podać w yniki konkursu, posie­
dzenie bow iem  Ju ry  odbyło się 
17.VT. br. Zaznaczyć należy, że kon­
k u rs  został zorganizowany w  porozu­
m ieniu z K ołem  A rtystów  G rafików  
Reklam owych. W  Ju ry  wzięło udział 
11 osób pod przew odnictw em  V -D y- 
rek to ra  In s ty tu tu  p. W. A dam ieckie­
go, a mianowicie: prof. W. Jastrzę­
bowski, rek to r A kadem ii Sztuk P ię­
knych w  W arszawie oraz p. E. John, 
prezes K oła A rtystów  G rafików  R e­
klam ow ych, jako reprezentanci św ia­
ta  artystycznego, pp. J . Chociano- 
wicz, przedstaw icielka Państw ow ego 
U rzędu W. F. i P . W., inż. W. K ul­
czycki z Zakładu Ubiezpieczeń Spo­
łecznych, dr. B. Nowakowski z P a ń ­
stwowego Zakładu H igieny, inż. Z. 
W ilusz z W ydziału Społecznego N a­
czelnej D yrekcji Lasów  P aństw o­
wych, inż. St. Roszkowski z K om isji 
Bezpieczeństw a P racy  C entralnego 
Zw iązku Średniego i Drobnego P rz e ­
m ysłu, kp t. M. Ślosarczyk z P a ń ­
stwowego U rzędu W. F . i P . W., ja ­
ko rzeczoznawcy w  zakresie bezpie­
czeństw a i higieny p racy  oraz pp. J. 
A ndrzejew ski i A. Boryszewski, jako 
przedstaw iciele św iata robotniczego.

N a konkurs nadesłano 38 p ro jek ­
tów. Ilość pro jek tów  na poszczegól­
ne tem aty  podane w  w arunkach  kon­
ku rsu  przedstaw ia się następująco:



„ W A R Z A G ”
SP. Z O. O.

W A R S Z A W A , ul. SEN A T O R S K A  36. Telefon 2 8 1 -6 6
(dawn. Labora tor i um D-rów B-ci  Hepner)

A p a r a t y

t l e n o w e

H e ł m y  

o c h r o n n e  
„S I o o n"

Maski przeciw­
g a z o w e

Re s p i  r a t o r y

O k u l a r y
o c h r o n n e

w i e l k i  w y b ó r  
d l a w s z e l k i c h  
p r z e m y s ł  ó w

Porady fachowe 
i katalogi wy­
syłamy na ż ą ­

danie bezpłatnie

I Ogólna propaganda bez­
pieczeństw a pracy . .1 5  prac

II P ropaganda porządku,
czystości i higieny pracy 9 „

I II  P ropaganda w ychow a­
n ia fizycznego po pracy  8 „

r v  P ropaganda używ ania 
właściwej odzieży do
P r a c y .....................................4 „

V P ropaganda bezpieczeń­
stw a pracy  przy tra n s­
porcie .....................................2 „

Liczba osób, k tóre wzięły udział w 
konkursie nie da się ściśle ustalić, 
gdyż autorzy p rac niewyróżnionych 
pozostali nieznani, a niektórzy auto­
rzy podpisyw ali się na każdej pracy 
innym  godłem.

Do konkursu  stanęło w  każdym  ra ­
zie co najm niej 14 osób na 35 za­
proszonych.

14 pro jektów  (7 uczestników) J u ­
ry  wyróżniło, a mianowicie:

na pierw szy tem at 4 prace — 2 
pro jek ty  p. Tadeusza T repkow skie- 
go i 1 p. M. Szczepka jako dobre 
oraz 1 p. K arola K ryńskiego, jako 
dostateczny;

n a  drugi tem at 4 prace: 1 pp. Boh­
dana Bocianowskiego i W. Szomań- 
skiego, 1 pp. Czesława W ielhorskie- 
go i K. K ulisza jako dobre oraz po 
jednej pp. Czesława W ielhorskiogo 
i S tanisław a Łuckiewicza jako do­
stateczne.

Na trzeci tem at 3 prace: 1 p. K a­
ro la  K ryńskiego jako  dobrą, 2 p. 
Czesława W ielhorskiego i K. Kulisza 
jako dostateczne;

na czw arty tem at ocenę dostatecz­
ną uzyskał 1 p ro jek t pp. Bohdana 
Bocianowskiego i W. Szomańskiego 
oraz 1 p ro jek t p. Czesława W ielhor­
skiego;

na tem at p iąty  wyróżniono 1 p ro ­
jek t p. K arola K ryńskiego jako do­
stateczny.

Ju ry  uznało, że poziom prac jest 
na ogół wysoki.

Szczegółowe om ówienie nowych 
p lakatów  w raz z reprodukcjam i n ie­
których  podam y w  następnym  n u ­
merze.
□ □ □  Wyniki Konkursu na najlepszą 
fotografię na temat: „Człowiek przy 
pracy”

W dniu  7 lipca br. odbyło się w  In ­
stytucie S praw  Społecznych posie­
dzenie Ju ry  K onkursu  ogłoszonego 
w  kalendarzu  bezpieczeństw a pracy 
na rok  1937. W skład Ju ry  weszły n a ­
stępujące osoby: p. W. Adam iecki 
V-Dyr. In s ty tu tu  —  przewodniczący, 
p. inż. W. K ulczycki —  przedstaw i­
ciel Z akładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, p. inż. Z. P uław ski—przedsta­
wiciel M inisterstw a Opieki Społecz­
nej, p. M. Dederko—prezes Polskiego 
Tow. Fotograficznego, p. J. H orba­
czewski — przedstaw iciel M uzeum 
Techniki i  P rzem ysłu, p. E. R echtle- 
ben — przedstaw iciel firm y Kodak.

N adesłano na K onkurs około 80 fo- 
tografij. Z uw agi n a  b rak  napraw dę 
w ybitn ie  dobrych prac Ju ry  nie 
przyznało I i II  nagrody wyznaczo­
nej przez In sty tu t nikom u z uczestni­
ków, zakw alifikow ało natom iast p ra ­
ce 3 uczestników  K onkursu  do III 
nagrody Insty tu tu , 7 uczestników  do
IV nagrody Insty tu tu , jedną pracę do 
II  nagrody Kodaka, 5 p rac do III  n a ­
grody Kodaka.

□ □ □  Usprawnienie inspekcji pracy 
w  Szwecji

W łonie wyznaczonej w  kw ietniu  
r. b. kom isji ekspertów  omawiano 
szereg postulatów  zm ierzających do 
uspraw nien ia inspekcji pracy w  ce­
lu  przedłożenia w yników  tych roz­
w ażań Riksdagowi. In icjatyw a tej 
konferencji wyszła od M inistra Opie­
k i Społecznej, k tó ry  stw ierdził w o­
bec znacznego w zrostu zatrudnien ia 
i tem pa produkcji znaczny w zrost 
wypadkowości i niedostateczną sp ra­
wność funkcjonow ania ap a ra tu  ins­
pekcyjnego. S praw ą poddania rew i­
zji inspekcji pracy  zajął się Riksdag 
już w  r. 1931, w nioski wszakże, k tó ­
re  zostały przedłożone przez powo­
łan ą  w  tym  celu kom isję okazały się 
niem ożliwym i do w cielenia w  życie 
w skutek  trudności ekonomicznych. 
Postanow iono w ciągnąć do akcji 
rów nież i przemysłowców, zm uszając 
ich do tw orzenia kom isyj bezpie­
czeństwa; poza tym  uchw alono zna­
czne zwiększenie personelu technicz­
nego i m edycznego oraz wzmożenie 
propagandy. Na uw agę rów nież za­
sługuje postanow ienie poddania ins­
pekcji nadzorow i instytucyj ubez­
pieczeniowych.

□ □ □  Konferencja w  sprawie krze- 
micy w  Waszyngtonie

W końcu lutego r. b. odbyła się 
w  W aszyngtonie konferencja po­
święcona om ówieniu spraw y krze- 
micy. W łonie 4 kom isyj, pow oła­
nych do życia na poprzedniej kon­
ferencji w  tej spraw ie, p rzeprow a­

dzono szczegółową dyskusję nad róż­
norodnym i stronam i akcji zapobie­
gawczej przy  pomocy środków  m e­
dycznych, technicznych, adm in istra­
cyjno porządkow ych i ubezpiecze­
niowych. S tw ierdzono przy sposob­
ności, że n a  49 m ilionów  robotników  
— 2%, czyli 1 m ilion jest n araża­
nych na krzem icę; na 500.000 zacho- 
rzeń przypada 110.000 ciężkich w y­
padków, z k tórych  4 do 5.000 powo­
du je trw a łą  niezdolność do pracy. W 
w yniku szczegółowej dyskusji uch­
walono szereg wniosków: przym us 
dla pracodaw cy ubezpieczenia się, 
przym us odszkodowania, zwolnienie 
chorych na czas koniecznej kuracji, 
zwłaszcza gdy krzem ica połączona 
jest z gruźlicą, pow ołanie do życia 
m edycznych rad  stanowych, które 
by  zajęły się w  szczególności p rze­
prow adzeniem  szeregu środków  za­
pobiegawczych.

□ □ □  Wiadomości z organizacji an­
gielskiej Nation. Safety First Assoc.

Prezesem  angielskiej organizacji 
bezpieczeństw a N. S. F. A. został 
L ord  Mc Gowan, prezes Im peria l 
Chem ical Industries. N om inację tę  
p rzyjęto  z w ielką przychylnością, za­
znaczając w  szeregu artykułów  i 
w zm ianek prasow ych, że nowy p re­
zes jest człowiekiem z kategorii „self 
m ade m en”, w ybitnym  przem ysłow ­
cem, k tó ry  przeszedł przez wszystkie 
szczeble pracy  zanim  dzięki w y ją t­
kow ym  zaletom  w ybił się na n a j­
wyższe kierow nicze stanow isko w  
zakładach Nobla.



□ □ □  Międzynarodowe kursy dla le ­
karzy pracy w  Berlinie

W okresie 5 — 10 kw ietn ia r. b. 
odbyły się pod przew odnictw em  dra 
B aadera w  berlińskiej akadem ii „fur 
A rztliche Forb ildung”, czw arte k u r­
sy dokształcające dla lekarzy po­
św ięcających się badaniu  chorób za­
wodowych. K urs był licznie obesła­
ny, przy  czym udział w  nim  rów ­
nież wzięło 140 lekarzy z zagranicy. 
□ □ □  VII Międzynarodowy Kongres 
Naukowej Organizacji

Zgodnie z uchw ałą M iędzynarodo­
wego K om itetu N aukowej O rganiza­
cji VII M iędzynarodowy Kongres 
N aukow ej O rganizacji odbędzie się w 
W aszyngtonie, we w rześniu 1938 r. 
P rzedm iotem  obrad będą dw a głów­
ne tem aty: 1) najnowsze zdobycze w 
dziedzinie naukow ej organizacji, 2) 
gospodarcze i ekonom iczne znacze­
nie naukow ej organizacji.

D yskusje nad pierw szym  tem atem  
prow adzone będą w  sześciu sekcjach, 
poświęconych dziedzinom: a) adm i­
nistracji, b) produkcji, c) sprzedaży,
d) spraw  personalnych, e) ro ln i­
ctwa, f) gospodarstwa domowego. 
Tem at drugi będzie przedm iotem  
obrad zebrań plenarnych. In teresu ­
jące nas zagadnienia objęte są p ra ­
cam i — sekcji produkcji: w ybór
m iejsca zakładów  przemysłowych, 
pro jektow anie zakładów  i urządzeń 
fabrycznych, tran sp o rt w ew nętrzny; 
zakupy i gospodarka m ateriałow a; 
planow anie i kontro la (poszczegól­
nych etapów  p rodukcji); badanie r u ­
chów; zw alczanie m arnotraw stw a; 
system y płac; koszty w łasne — oraz 
sekcji spraw  personalnych: dobór, 
szkolenie, aw anse i  zw alnianie p e r­
sonelu; zagadnienia psychologiczne; 
urządzenia hum anita rne ; szkolenie 
w  dziedzinie naukow ej organizacji.

Bliższych in form acji o K ongresie 
udziela Polski K om itet Naukowej 
O rganizacji w  W arszawie, ul. M oko­
tow ska 51/53.

Dalsze kom unikaty  dotyczące K on­
gresu drukow ane będą w  „Przeglą­
dzie Organizacji".
□ □ □  V in  techniczny Kongres w  A s­
sociation des Industriels de France

K ongres ten  obradujący w  Paryżu  
7 — 9 lipca b. r. jest poświęcony b a­
daniom  zagadnień technicznych, 
zw iązanych ze spraw am i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy oraz w aru n k a­
m i by tu  robotników . U dział w  K on­
gresie biorą wszyscy członkowie or­
ganizacji francuskiej, oraz delegaci 
tow arzystw  i organizaeyj pokrew ­
nych. In s ty tu t S praw  Społecznych 
będzie reprezentow any na K ongresie 
przez p. inż. A. M azurkiewicza.

P rogram  K ongresu przew iduje w y­
słuchanie dziewięciu referatów  n a j­
pow ażniejszych fachowców - techn i­
ków, dyskusję poruszonych zagad­
nień i zw iedzanie laboratoriów  dobo­
ru  zawodowego pracow ników  na ko­
lejach państw owych.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
„Poradnik przedsiębiorcy”, czasopismo ukazujące się w  Poznaniu, w  k tó­

rym  już n ie jednokrotnie m ieliśm y sposobność zanotow ania interesujących 
artykułów  z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy, zapoczątkowało osta t­
nio stały  dział, poświęcony tym  zagadnieniom , pow ierzając jego redakcję 
p. W itoldowi Sław ińskiem u. W pierw szym  num erze dział ten  zajął 5 kolum n, 
om aw iając następujące tem aty: korzyści z prow adzenia akcji bezpieczeń­
stw a pracy, s ta tystyka w ypadków  i je j w ykorzystanie, w  celach zapobiegaw ­
czych, udoskonalenia z zakresu  technicznego z Targów  w  P oznaniu i w  L ip­
sku oraz z P rzeg lądu  Bezpieczeństwa P racy, w skazów ki o akcji p lakatow ej, 
stosowanie „tablic bezpieczeństw a” (w  oparciu o przykład z te ren u  zak ła­
dów S. A .Cegielski w  P oznaniu). M ateriał ilu s tru ją  liczne rysunki.

W Nr. 11 czasopisma „Młynarz Polski” dłuższy arty k u ł poświęcono „grze­
chom niedbalstw a” w  tym  przem yśle w  zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. A utor a rty k u łu  zastanaw ia się nad  wielce zróżniczkowanym  stanem  
technicznym  m łynów  i nad  koniecznością uw zględnienia przy  budow ie no­
wych zakładów  odpowiednich zabezpieczeń, chroniących przed szkodliw y­
m i w pływ am i py łu  mącznego, którego skutkiem  są nagm innie rozpow szech­
nione choroby zawodowe —  płuc, spojówek ocznych, przew odu pokarm o­
wego, błon śluzowych żołądka, defek ty  uzębienia; pyły roślin  unoszące się 
w  pow ietrzu przy  przesypyw aniu  z iarna w yw ołują specjalny rodzaj astm y; 
pył krzem ow y zatruw a organizm  przy nacinaniu  kam ieni m łyńskich; czę­
ste są również w ypadki zatrucia spalinam i lub czadem; wreszcie nie rzadko 
m a się do czynienia z w ypadkam i m echanicznym i, w skutek  b raku  odpo­
w iedniej sygnalizacji podczas p racy  na różnych kondygnacjach.

Statystyka porażeń elektrycznych w  Polsce za rok 1936 i ich analiza na tle 
naszych przepisów bezpieczeństwa. Inż. Z. Rychlik (Przegląd Elektrotechni­
czny, Nr. 12, 1937).

Powyższe spraw ozdanie obejm uje dane o 84 w ypadkach, k tó re  w ydarzyły 
się w  k ra ju  w  la tach  1934, 1935 i 1936.

Zanotow ane w ypadki dotyczyły ogółem 108 osób, w  tym  7 kobiet: wśiród 
tych  w ypadków  — 52 śm iertelne, w  tym  4 kobiety.

M ateria ł został sta rann ie  opracow any przez au to ra  na podstaw ie danych 
z prasy, kom unikatów  Inspek to ra pracy, w iadom ości nadsyłanych w prost do 
S. E. P . przez n iek tó re  przedsiębiorstw a, zakłady przem ysłow e i e lek tro ­
w nie i w reszcie na podstaw ie źlródeł i spostrzeżeń w łasnych autora.

A uto r stw ierdza, że w  roku  1936 doniesienia o w ypadkach są znacznie 
liczniejsze, nie przypisując tego wszakże w iększej wypadkowości — lecz je ­
dynie spraw niejszem u uchw yceniu wiadom ości w  terenie. Mimo to  jednak  
au to r zakłada, że cały szereg w ypadków  został pom inięty i szacuje ogólną 
ilość w ypadków  porażeń elektrycznych w  Polsce na więcej niż 250 osób rocz­
nie, usta la jąc  w  przybliżeniu ilość porażeń śm iertelnych na około 28% do 
32%, i porażeń ciężkich — na 8% do 12%.

T en  przybliżony szacunek je st oparty  na w łasnej opinii autora, opinii, k tó ­
r ą  m usim y uznać za au to ry tatyw ną, albowiem  au to r od szeregu la t zajm uje 
się tą  sta tystyką. Z akładając, iż ocena au to ra  je s t tra fn a  — m usim y stw ier­
dzić, że w  liczbach absolutnych s tra ty  gospodarki narodow ej, w  k ra ju  sto ją­
cym pod względem  elek try fikac ji n a  jednym  z ostatnich m iejsc w  Europie, 
są bardzo poważne: 70 do 80-ciu porażeń śm iertelnych rocznie i 20 do 30 
ciężkich. P rzy  tym  defin icja porażenia ciężkiego nie je s t w yraźna: ciężkim 
porażeniem  nazyw a au to r trw ałe  kalectw o lub uszkodzenie ciała.

Z najdu jem y w  artyku le  podział wypadków : wg. województw, wysokości 
napięcia, rodzaju  urządzenia elektrycznego, pod względem m iejsca poraże­
nia, pod względem  w ieku i  zaw odu osób porażonych, oraz wg przyczyn w y­
padków  przy  ptrzewodach napow ietrznych.

N ajw iększa ilość w ypadków  porażeń elektrycznych m iała m iejsce w  w o­
jew ództw ie śląskim , następnie zaś kieleckim ; w ydaje się to  uzasadnionym , 
jeśli zważymy, że około 50% w szystkich porażeń przypada n a  przewody 
napow ietrzne, w  k tó re  Ś ląsk jest bogato zaopatrzony od dawna, a wojew. 
kieleckie e lek try fiku je  się stopniowo z w yraźnym  postępem  w  la tach  o sta t­
nich.

Podział w ypadków  w g przyczyn nie uw aża au to r za ściśle obiektyw ny 
i z tego w zględu segreguje przyczyny w ypadków  pod dwom a kątam i w idze­
nia: (a) z p u n k tu  w idzenia zachow ania się porażonego i (b ) z p u n k tu  w i­
dzenia przestrzegania Polskich N orm  Elektrycznych.

W drugiej części pracy  przechodzi au to r do nader ciekawych opisów w y­
padków  i ich analizy na tle  przepisów.
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